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Problemy kształcenia i podnoszenia kwalifikacji 
nauczycieli szkół podstawowych
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Doceniając znaczenie, jakie dla reformy 
Szkoły podstawowej w Polsce ma odpo­
wiednie przygotowanie kadr nauczyciel­
skich, zwróciliśmy się do członka Prezy­
dium Zarządu Głównego ZNP i dyrektora 
Dep. Kształcenia Nauczycieli w Minister­
stwie Oświaty, dra Wacława Wojtyńskie- 
go z propozycją przedstawienia nauczy­
cielstwu zamierzeń i planów w tej dzie­
dzinie. Poniżej drukujemy pierwszą wy­
powiedź na ten temat.

POTRZEBY KADROWE 
SZKOLNICTWA PODSTAWOWEGO

OSTATNIO można zaobserwo­
wać znaczne wzmożenie zain­
teresowań opinii publicznej 
sprawami reformy szkolnej. 
Nie ma w tym nic dziwne­
go. Na łamy prasy dostały się 

przecież projekty dwu zasadniczych do­
kumentów, tj. planów nauczania nowej 
8-kiasowej szkoły podstawowej i liceum 
ogólnokształcącego. Dyskusje toczą się w 
środowiskach mniej i bardziej wyspecjali­
zowanych.

Należało się spodziewać — jest to bo­
wiem charakterystyczna kolej rzeczy — 
że w ślad za zgłoszoną pod dyskusję kon­
cepcją organizacyjno - programową zre­
formowanej szkoły ogólnokształcącej roz­
winie się również dyskusja nad proble­
mem kształcenia i dokształcania nauczy­
cieli. Nikt z nas nie chcialby przecież 
budować zamków na lodzie. Troska o za­
bezpieczenie dla dzieła reformy najnie­
zbędniejszych warunków kadrowych jest 
więc merytorycznie zrozumiała, społecz­
nie zaś w pełni uzasadniona.

Nie powinniśmy się w związku z tym 
także dziwić, iż w niektórych wypowie­
dziach — pochodzących od osób wpraw­
dzie żywo zainteresowanych, ale słabo 
w tej bądź co bądź nie tak znowu pro­
stej materii zorientowanych — niekiedy 
nic poza tzw. dobrą intencją znaleźć nie 
można. Nastawiwszy się na wysłuchanie 
do końca wszystkiego, co w tej sprawie 
paść jeszcze może, musimy starannie gro­
madzić plony dyskusji, wsłuchiwać się 
w jej echa, choćby nawet, podkreślam 
raz jeszcze, były to echa od prawdy nie­
kiedy dość odległe.

Powziąłem zamiar przedstawienia naj­
istotniejszych, jak sądzę, zagadnień z te­
go zakresu. Niektórzy z dyskutujących 
zdają się przechodzić do porządku dzien­
nego nad wytycznymi VII Plenum KC 
PZPR oraz ustawą z 15 lipca 1961 r. 
o rozwoju systemu oświaty i wychowania. 
Art. 32 ustawy mówi przecież, że nau­
czycieli i wychowawców kształcą 5-let- 
nie licea pedagogiczne, studia nauczy­
cielskie i szkoły wyższe. Tymczasem już

nictwie podstawowym oraz nad możliwoś­
ciami ich zaspokojenia. One przecież mu­
szą zadecydować przede wszystkim o 
praktycznym punkcie widzenia.

JEŚLI liczby miewają niekiedy cudow­
ną właściwość studzenia głów rozgo­
rączkowanych, to w zagadnieniu nas 

interesującym właściwość ta wydaje się 
mieć siłę szczególną.

Co tu mówić wiele. Potrzeby naszego

najbardziej nasilonym kształceniu zaocz­
nym, wieczorowym i eksternistycznym na­
uczycieli czynnych — uda się nam zaspo­
koić w pełni te wysokie ilościowo i ja­
kościowo potrzeby dopiero pod koniec 
drugiej pięciolatki, a nawet uzyskać wów­
czas w niektórych dyscyplinach pewne 
nadwyżki. Nie darmo przecież VII Ple­
num zobowiązuje resort oświaty do stwo­
rzenia takich warunków, aby liczba nau­
czycieli z kwalifikacjami w zakresie SN
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Studium Nauczycielskie w Poznaniu

szkolnictwa podstawowego w całym bie­
żącym dziesięcioleciu, jak wskazują obli­
czenia Ministerstwa i kuratoriów okręgów 
szkolnych, są przecież ogromne. Sięgają 
one liczby 118 tys. nowych nauczycieli, 
z czego prawie 55 tys. do nauczania w 
kl. I-IV i ok. 63 tys. do klas V-VII 
i V—VIII. Niemal połowa tej ogólnej licz­
by nowych nauczycieli potrzebna nam bę­
dzie w obecnej, druga zaś połowa w na­
stępnej pięciolatce.

Liczby globalne nie mówią jednak je­
szcze wszystkiego. Nasza rzeczywistość 
szkolna jest przecież bardziej skompliko­
wana. Któż ma uczyć w klasach od V 
do VII i do VIII? Ilu nam potrzeba nau­
czycieli z dodatkowymi kwalifikacjami 
specjalistycznymi w zakresie przedmio­
towym? Jaka jest sytuacja w tej dziedzi-

lub wyższymi wyniosła — do r. 1965 40%, 
a do r. 1970 — 70% ogólnej liczby nau­
czycieli. Sytuacja ta była przecież wów­
czas przedmiotem wszechstronnych i głę­
bokich analiz.

W świetle tej niezaprzeczenie trudnej 
sytuacji nie możemy jednak załamywać 
rąk. Trzeba się wziąć do roboty i to bar­
dzo solidnej, albowiem społeczna waga 
problemu kształcenia kadr nauczycielskich 
jest nader wysoka.

Przez całe to niełatwe dziesięciolecie 
musi być utrzymane sto 5-letnich liceów 
pedagogicznych. Co więcej. Oczekujemy 
od nich jeszcze lepszych wyników pracy, 
wyższych przede wszystkim jakościowo, 
a w konsekwencji wyższych ilościowo. 
Warunki ich pracy układają się coraz po­
myślniej. Kandydatów do klasy pierw-

w 7 miesięcy po uchwaleniu ustawy na­
wołuje się do zaniechania kształcenia w 
studiach nauczycielskich i rozwinięcia 
w pełni kształcenia na poziomie wyż­
szym.

St. T. Maciejewski np. w swych bardzo 
słusznych skądinąd artykułach (w „Ży­
ciu Warszawy” i „Głosie Nauczycielskim”) 
pisze, iż Sejm Nauczycielski z 1919 r. 
postulował, że nauczyciel szkoły podsta­
wowej powinien posiąść wyższe wykształ­
cenie. Tak, owszem, postulował, tylko nie 
zapominajmy, iż ów postulat Sejmu Nau­
czycielskiego wyrażał wymaganie, aby 
wykształcenie nauczycieli szkół powszech­
nych obejmowało: wykształcenie w za­
kresie programu szkoły średniej ogólno­
kształcącej; kształcenie zawodowe w szko­
le pedagogicznej, co najmniej dwuletniej. 
Taką szkołę uznawano wówczas za nau­
czycielską, zawodową szkołę wyższą. Po­
stulowano więc w zasadzie nic innego, 
jak coś w rodzaju dzisiejszego SN, z któ­
rego St. Maciejewski nie jest również 
bardzo zadowolony i co uznaje za roz­
wiązanie „połowiczne”.

Odsuńmy wszakże na bok te pseudoana- 
logie i wywiedzione z nich „zasady”, za­
stanówmy się zaś nad faktycznym sta­
nem naszych potrzeb kadrowych w szkol­

nie obecnie?
Zanim odpowiemy sobie na te pytania 

— abstrakcyjne i poniekąd groteskowe 
wydać się muszą wszelkie postulaty do­
tyczące zasadniczej reformy zakładów 
KN, zwłaszcza te najdalej idące.

Sytuacja obecna w tej dziedzinie nie 
jest, niestety, jeszcze dobra. Na ok. 73 000 
nauczycieli zatrudnionych w 1960/61 r. — 
w klasach V—VII mniej niż połowa, bo 
niewiele ponad 30 tys., posiadała wspom­
niane wyżej dodatkowe kwalifikacje spec­
jalistyczne (SN lub równorzędne) albo wy­
kształcenie wyższe. Jakkolwiek sytuacja 
ta z roku na rok zmienia się na lepsze, 
to jednak każdy dalszy rok przynosi nowe 
zapotrzebowania w tym zakresie.

Główny powód troski stanowią szczegól­
nie tzw. dyscypliny deficytowe, tzn. przed­
mioty nauczania, w zakresie których brak 
kadr z kwalifikacjami specjalistycznymi 
jest najostrzejszy i najdotkliwiej odczu­
walny. Należą do nich: język rosyjski, 
matematyka, fizyka z chemią, prace ręcz­
ne i rysunek, śpiew.

Nie wchodząc w smutny świat liczb, 
obrazujących ten stan rzeczy we wszyst­
kich jego detalach, trzeba stwierdzić, iż 
przy zwiększonym maksymalnie napływie 
kandydatów do dwuletnich SN i przy jak

szej liceów jest wielu (w br. sponad 25 
tys. zdających do klas pierwszych przy-

jęto przeszło 12 tys.), można więc wy­
brać spośród nich naprawdę najlepszych.

Polepszają się także inne warunki, zwła­
szcza charakteru dydaktycznego, co wska­
zuje rosnąca liczba pracowni i warszta­
tów, coraz lepsze wyposażenie w sprzęt 
i pomoce naukowe. W tym zakresie wła­
dze szkolne otwierają zakładom kształce­
nia nauczycieli wyraźnie i świadomie zie­
lone światło. W dziedzinie wychowawczej 
światło takie zakłady muszą otworzyć so­
bie same. A do zrobienia jest jeszcze 
wiele.

Utrzymane też być muszą, a także zna­
cznie rozbudowane, dwuletnie studia nau­
czycielskie — zwłaszcza o tzw. kierunkach 
deficytowych — prawdopodobnie do ogól­
nej liczby 56. Obecnie jest ich 48.

O CHARAKTERZE tej szkoły oraz 
koncepcji kształcenia, jaką ona rea­
lizuje i realizować powinna, o pro­

blemach rekrutacyjnych, studiach zaocz­
nych, sytuacji młodzieży, drożności — 
napisać muszę oddzielnie.

Któż nie powitałby z zadowoleniem za­
powiedzi przedłużenia studiów w SN 
ponad okres dwuletni? Chciałoby się 
przecież zobaczyć w Polsce jeden jasno 
wykrystalizowany typ wyższej szkoły za­
wodowej przygotowujący nauczyciela szko­
ły podstawowej. Jest to również moje — 
jeśli wolno przyznać się do tego publicz­
nie — gorące pragnienie. U sąsiadów na­
szych sytuacja przedstawia się przecież już 
znacznie lepiej. Jesteśmy opóźnieni, ale 
usprawiedliwia nas wiele przeżytych bar­
dzo poważnych i dobrze znanych trudności. 
Nie są one może tylko tak dobrze znane 
osobom najmłodszym, które ostro wypo­
wiadają się na ten temat w prasie.

Perspektywy dla tej sprawy same się 
jednak nam nie otworzą. Trzeba je świa­
domie stwarzać, wypracowywać. Czynni­
kiem hamującym jest nie tylko przedsta­
wiony wyżej nacisk potrzeb ilościowych 
szkolnictwa podstawowego, lecz również 
warunki, jakich tego typu szkoły wyższe 
wymagają w dziedzinie kadr, lokali, pra­
cowni i laboratoriów, budynków mieszkal­
nych dla studentów itp.

Warunki te są na razie jeszcze niewy­
starczające, jakkolwiek oznaki postępu w 
tej dziedzinie w niektórych środowiskach 
są już widoczne.

Na dodatnim charakterze bilansu kadr 
nauczycielskich dla szkolnictwa podstawo­
wego w tym dziesięcioleciu zaważyć musi 
również znana instytucja rocznych kursów 
nauczycielskich dla osób ze średnim wy­
kształceniem ogólnym lub zawodowym. 
Spodziewamy się, iż kursy takie ukończy 
ok. 10 500 osób.

Oto — przedstawiona skrótowo — sytua­
cja, jej światła i cienie. Obraz jej pozwoli,
jak sądzę, dyskutować dalej może nieco 
bardziej realistycznie.

Szkofe im. Małgorzaty Fornalskiej
W Zduńskiej Woli odbyła się uro­

czystość nadania Liceum Ogólno­
kształcącemu nr 33 imienia Mał­

gorzaty Fornalskiej.
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W uroczystości wzięła udział córka 
Małgorzaty Fornalskiej — Aleksandra 
Kania, kurator Okręgu Szkolnego, mgr

Leopold Sas, oraz przedstawiciele władz 
partyjnych i miejskich.

Odsłonięcia tablicy pamiątkowej doko­
nała Aleksanda Kania. Następnie dyrek­
tor liceum, Jan Chrzanowski, w krótkich 
słowach zapoznał zebranych z dotych­
czasowym dorobkiem szkoły.

Zabrała również głos Aleksandra Ka­
nia, dziękując organizatorom za zapro­
szenie jej do Zduńskiej Woli na uroczy­
stość. Następnie odczytała list do uczniów 
tej szkoły napisany przez matkę Małgo­
rzaty Fornalskiej — autorkę „Pamiętni­
ków Matki” — Marcjannę Fornalską 
oraz przekazał szkołę na pamiątkę por­
tret swej matki, który będzie przypomi­
nał młodzieży jej patronkę.

Wzruszającym momentem było wręcze­
nie szkole nowego sztandaru ufundowa­
nego przez Zakład Opiekuńczy, spółdziel­
nię pracy „Zwycięstwo”.

Na zakończenie uroczystości zespół ar­
tystyczny szkoły im. M. Fornalskiej wy­
stąpił z programem na XX-lecie PPR.

Foto i tekst: T. JAGIELSKI 
Zduńska Wola

Niektóre zagadnienia 

oświaty rolniczej w Europie 
*

Stanisław Rajpert

AKTUALNA sytuacja oświaty 
rolniczej w Europie nie 
przedstawia się najlepiej. 
Duży przyrost naturalny na 
wsi, nierównomiernie i nie­
dostateczne w stosunku do 

realnych potrzeb rozmieszczenie ośrod­
ków kształcenia zawodowego — oto nie­
które z ważnych przyczyn decydujących 
o tym, że młodzież wiejska nie otrzy­
muje przygotowania niezbędnego do 
przyszłej pracy. Wprawdzie w ostatnich 
latach w dziedzinie kształcenia rolnicze­
go w Europie obserwuje się duży postęp, 
jest on jednak nieproporcjonalnie mały 
w stosunku do wysiłków; nakłady na 
rozwój placówek oświaty rolniczej nie 
są też należycie wykorzystywane. Po­
ważną rolę odgrywa tu zła organizacja 
oświaty rolniczej, co uniemożliwia obję­
cie wszystkich dzieci pochodzących z 
małych i średnich gospodarstw chłop­
skich.

W W. Brytanii, Belgii, Austrii. Danii, 
Francji, Szwajcarii, Szwecji, NRF prze­
ciętnie zaledwie 12,6 proc, dzieci właści­
cieli gospodarstw posiada, poza szkołą 
podstawową, jakiekolwiek przygotowa­
nia rolnicze. Znacznie gorzej przedsta­
wia się stan wykształcenia rolniczego 
wśród robotników najemnych, którzy, 
poza szkołą podstawową, zwykle nie ma­
ją żadnego przygotowania. Wyjątek 
pod tym względem stanowi NRF, gdzie 
wszyscy rozpoczynający pracę na roli 
obowiązani są do dokształcania zawodo­
wego.

Mimo stosowania różnorodnych bodź­
ców zachęcających do kształcenia się 
(np. w NRF państwo pokrywa 50 proc, 
płac za godziny nieprzepracowane a zu­
żyte na dokształcanie; w Jugosławii i 
Hiszpanii czas przeznaczony na dokształ­
canie opłaca państwo lub związki zawo­
dowe: w Holandii i Szwecji pracodawcy 
wypłacają normalne wynagrodzenie za 
godziny przeznaczone na dokształcanie), 
zainteresowanie robotników rolnych do­
kształcaniem zawodowym jest niedosta­
teczne. Niewielką poprawę przyniosło
zróżnicowanie płac w rolnictwie w za­
leżności od posiadanych kwalifikacji

(taki system obowiązuje m. in- w W. 
Bytanii, Austrii, Danii, NRF, Jugosławii, 
Hiszpanii, Szwajcarii).

Mimo wielkich różnic występujących 
pomiędzy wieloma krajami europejskimi 
— można podjąć próbę uogólnień syste­
mu i organizacji oświaty rolniczej. Dość 
wyraźnie zarysowują się trzy poziomy 
kształcenia:

Pierwszy — traktowany zwykle jako 
wstępny lub przysposabiający do zawo­
du rolniczego.

Drugi — zawodowy o charakterze nie­
pełnego lub pełnego średniego wykształ­
cenia dający przygotowanie zawodowe, 
przeznaczony dla młodzieży starszej (16— 
18 lat).

Trzeci — wyższe wykształcenie rolni­
cze.

Jaką rolę ma spełniać pierwszy po­
ziom kształcenia rolniczego?

Wydaje się, że próby pełniejszego 
kształcenia rolniczego młodzieży w wie­
ku 14 — 16 lat (z uwagi na jej niedoj­
rzałość) nie zawsze dają pozytywne re­
zultaty; przyczyn małej efektywności te­
go typu szkół szukać należy w niedosta­
tecznej pracy nad wprowadzaniem do 
zawodu i przygotowaniem do pracy sa­
mokształceniowej, jak również w nie­
dostatecznym budzeniu wśród młodzieży 
zamiłowania do rolnictwa. Zrozumiała 
staje się konieczność zapewnienia absol­
wentom tych szkół możliwości kontynu­
owania nauki w zawodowej szkole rol­
niczej lub w różnych formach pozaszkol­
nej oświaty rolniczej.

W europejskim szkolnictwie rolniczym 
coraz częściej występuje tendencja, aby 
typowe zawodowe kształcenie rolnicze 
udostępniać młodzieży w starszym wie­
ku, przy czym jako granicę wieku, dla 
rozpoczynających kształcenie, przyjmuje 
się co najmniej 16 rok życia. Zrozumiale, 
że powyższy problem może być rozwią­
zany tylko pod warunkiem przedłużenia 
szkoły podstawowej, co z kolei wiąże 
z zagadnieniem reformy szkolnictwa. 
Warto wspomnieć o doświadczeniach 
belgijskich.

Pomoce naukowe - sprawa paląca

L CHWAŁY VII Plenum KC PZPR 
1 Ustawa Sejmowa z dnia 15 lipca 
1961 r. w sprawie rozwoju systemu 

oświaty w Polsce — stawiają przed ogó­
łem nauczycielstwa wielkie i odpowie­
dzialne zadania. Aby im sprostać, nau­
czyciele rozwijają żywy ruch samokształ­
ceniowy, studiują i dokształcają się na 
licznych kursach.

Każdy z nas musi w szkole pracować 
coraz wydajniej, gdyż od tego zależne 
będą wyniki. Trzeba sobie jednak zdać 
sprawę, że istnieją także i obiektywne, 
niezależne od nauczycieli przyczyny nis­
kiej wydajności szkoły i wysokich kosz­
tów nauczania. Wśród tych przyczyn na 
jednym z pierwszych miejsc trzeba po­
stawić problem pomocy naukowych.

Sprawa zaopatrzenia w pomoce jest 
bardzo trudna ze względu na ograniczone 
możliwości kredytowe i materiałowe, i 
tym zagadnieniem zajmować się tu nie 
będę. Jeśli zaś chodzi o rozprowadzenie 
i sprzedaż, to wydaje się, iż należy doko­
nać analizy potrzeb szkół pod kątem zao­
patrzenia w minimum pomocy. Placówki 
CEZAS muszą sprzedawać właśnie te 
najpotrzebniejsze pomoce niezależnie od 
tego, że często są one tanie i nie przyno­
szą wielkich zysków, lub są kłopotliwe 
w sprzedaży. Poza tym każda placówka 
CEZAS powinna posiadać jako tako 
wyszkolonych pracowników (może przez 
ośrodki metodyczne), a przede wszystkim 
warsztaty naprawy. Ileż to bowiem w 
szkołach jest pomocy lekko uszkodzo­
nych, które po niewielkiej naprawie mo­
głyby służyć jeszęze wiele lat.

Wreszcie sprawa produkcji pomocy 
naukowych, wykonywanych przez Wy­
twórnie Pomocy Naukowych i sprzeda­
wanych przez CEZAS. Trzeba stwierdzić, 
że mimo niewątpliwej poprawy wielu po­
mocy w stosunku do sytuacji przed pa­
ru laty — wciąż jeszcze szerzy się nie­
samowite brakoróbstwo, nie do pomyśle­
nia w innych gałęziach przemysłu.

■Wiadomo przecież, że polskie pomoce 
naukowe są eksportowane za granicę, 
ale za liczne pomoce produkowane dla 
potrzeb krajowych musimy się wstydzić. 
Dlaczego na przykład dylatometry są 
krzywe, a śruby wylatują z ich drew­
nianych podstaw; dlaczego elektroskopy

produkowane są przez WPN w Pozna­
niu tak, że ich części nie pasują do 
siebie. Dlaczego mierniki (amperomierze 
1 woltomierze) są umieszczane w opra­
wach niezgodnie z przepisami ich użyt­
kowania (powinny pracować w pozycji 
pionowej, a są ustawiane ukośnie)?

Wiadomo, że prototypy pomocy nau­
kowych, które zatwierdzają odpowiednie 
komisje, są wykonane dobrze i z odpo­
wiednich materiałów, lecz później, w to­
ku produkcji, pomoc się „przeistacza". 
Ponadto notorycznie brakuje części za­
miennych do sprzedawanych pomocy, a 
liczne z nich wykonuje się z niewłaś­
ciwych materiałów (bardzo kruche 
uchwyty do aparatów Hofmanna).

Wydaje się, że lepiej byłoby, gdyby 
pomoc była jeszcze nieco droższa, ale 
znacznie lepsza. Nasz przemysł stać na 
wytwarzanie dobrych pomocy nauko­
wych. Dlatego też my, nauczyciele, nie 
prosimy o produkowanie lepszych po­
mocy naukowych, my żądamy dobrych 
pomocy. Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że jest wiele argumentów usprawiedli­
wiających ich niską jakość, ale nie mo­
żemy w nieskończoność przyjmować 
niefrasobliwej postawy i pochwalać, 
niestety, zbyt częstą „radosną twórczość’

Odpowiednie czynniki muszą zdać sobie 
sprawę z tego, że niewielkie oszczędnoś­
ci na pomocach naukowych dadzą w 
przyszłości niewymierne straty w postaci 
niedouczenia naszej młodzieży.

Sytuacja nabrzmiała już tak, że sta­
nowi ona jeden z najczęściej porusza­
nych tematów na wszelkich spotkaniach 
nauczycieli. Jest oczywiste, że bez roz­
wiązania problemu pomocy naukowych 
nie będziemy mogli — mimo posiadania 
odpowiednich kredytów — ruszyć z roz­
wojem szkolnictwa.

Czynniki decydujące o pomocach nau­
kowych powinny — moim zdaniem — 
zwrócić uwagę na normalizację posz­
czególnych elementów, aby części róż­
nych pomocy pasowały do siebie i aby 
można było z nich tworzyć nowe ze­
stawy; na części zamienne (pojęte moż­
liwie dość szeroko, nawet części zamien­
ne pomocy szklanych), a wreszcie na 
drobne pomoce, które także powinny 
być w sklepach CEZAS (na przykład dru­
ty do połączeń z wtyczkami o różnych 
długościach). Ten ostatni postulat nie jest 
może tak ważny, ale jeśli piszę list, to nie 
muszę chyba sam zrobić przedtem pa­
pieru, pióra i atramentu.

ANDRZEJ LISIECKI
Toruń

W Philipperville zorganizowano eks­
perymentalną 8-letnią szkołę podstawo­
wą, w której w trzech ostatnich klasach 
(przy zachowaniu ogólnokształcącego 
charakteru szkoły) wprowadzono przed­
mioty rolnicze oraz zajęcia 
szerszym profilu, dające 
zakresie m. in. rysunku 
obróbki żelaza i drewna, 
itp.

Znacznie pełniejsze 
go kształcenie rolnicze 
wegia i Szwecja, gdzie 
wszechnienia 9-letniej 
wej, zakładając jednocześnie, iż przedłu­
żenie nauki stworzy możliwości wstęp­
nego przygotowania do zawodu rolnicze­
go jak i inych zawodów.

Kształcenie rolnicze utrzymane 
drugim poziomie, 
pełne średnie wykształcenie, 
elastycznych 
ły tego typu 
ników obrad 
nictwa FAO 
dla wszystkich i uwzględniać regional­
ne potrzeby;

Na szczególną uwagę zasługuje system 
kształcenia rolniczego w Holandii: 
gdzie można wyróżnić:

Podstawowe szkoły rolnicze (Lagere 
Landbouw-scholen) oparte na 7 klasach 
szkoły podstawowej. Jest to jakiś odpo­
wiednik prowadzonych w Polsce przez 
Ministerstwo Oświaty SPR;

Szkoły rolnicze na poziomie średnim 
niższym i średnim wyższym. Średnie 
niższe przyjmują młodzież w wieku po- 

(Dokończenie na str. 2)

zawodowe o 
podstawy w 
technicznego, 
elektryfikacji

wspomni a na­od 
wprowadza Nor- 
dąźy się do upo- 
szkoły podstawo-

na
dające niepełne lub 

wymaga 
systemów szkolnych: szko- 
— zdaniem m. in. uczest- 
Europejskiej Komisji Rol-

— powinny być dostępne

na.rzekaJą na ,brak P°raocy naukowych, w równej mierze pomoce te potrzebne są polonistom 1 w klLaeł?* ł. a? . J>° jv°‘,Icnlem ciesz.ą się produkowane przez PZWS tablice bądź to ilustrujące Jakieś tematy omawiani
W klasach młodszych, bądź ułatwiające uczniom wyobrażenie aobie życia ludzi z odległych epok histo-ycznych, V

s



2 Glos Nduczqcielslci Nr 6

Niektóre zagadnienia 
oświaty rolniczej w Europie

W dwóch miasteczkach 
dolnośląskich

<>
<»

(Dokończenie ze str. 1)

Wyżej 16 lat. W Polsce odpowiadają im 
dwuzimowe szkoły rolnicze prowadzone 
przez Ministerstwo Rolnictwa.

W średnich wyższych nauka trwa 
2 lata, przy czym okres zimowy prze­
znaczony jest na naukę teoretyczną, let­
ni — na prowadzenie zajęć o charakte­
rze praktycznym. Absolwenci otrzymują 
uprawnienia do prowadzenia gospodar­
stwa i prawo wstępu na studia w In­
stytucie Rolniczym.

NIE ma potrzeby pełniejszego scha­
rakteryzowania systemu organiza­
cji szkolenia rolniczego w Polsce, 

gdyż jest on wszystkim zainteresowa­
nym doskonale znany. Warto natomiast 
poświęcić trochę miejsca szkołom przy­
sposobienia rolniczego — placówkom o- 
światy rolniczej na wsi, powstałym nie­
dawno, a więc nie dysponującym doś­
wiadczeniami wyniesionymi z pracy. Do 
tej pory dyskusja o SPR koncentruje się 
na dwóch zasadniczych zagadnieniach: 
rola i miejsce SPR w systemie oświa­
ty rolniczej na wsi i w propagowaniu 
racjonalnych metod gospodarowania; 
perspektywy rozwoju i upowszechnienia 
szkół przysposobienia rolniczego.

Trudno podejmować obecnie próbę 
oceny działalności SPR, ale można 
stwierdzić, że w obecnych warunkach 
szkoły tego typu odgrywają na wsi po­
ważną rolę. Ich program przewiduje nie

tygodniowa praktyka w pozaszkolnej o- 
świacie rolniczej.

Inne rozwiązanie sprawy kształcenia 
pedagogicznego kandydatów na nauczy­
cieli szkół rolniczych występuje we 
Francji i NRF. Kształcenie to odbywa 
się po ukończeniu studiów rolniczych. 
Podobny system zaczyna być wprowa­
dzany w Polsce. Studium Pedagogiki w 
Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskie­
go w Warszawie — pracujące pod kie­
rownictwem doc. dra Jana Barteckiego 
— zajmuje się pedagogicznym przygoto­
waniem studentów, którzy zamierzają 
pracować w szkolnictwie rolniczym. Po­
za tym wspomniana katedra prowadzi 
prace nad pedagogizacją nauczycieli za­
trudnionych w tym szkolnictwie.

Przemiany zachodzące na wsi polskiej, 
wzrost wymagań stawianych gospodar­
stwom chłopskim i szybki rozwój nauk 
rolniczych — wszystko to stwarza po­
trzebę objęcia szkoleniem jak najwięk­
szej liczby rolników. Postępy polskiego 
szkolnictwa rolniczego dają gwarancję, iż 
kształceniem tym — zorganizowanym 
i postawionym na należytym poziomie 
— objęci zostaną wszyscy, którzy zamie­
rzają pracować w rolnictwie. Jest 
wprawdzie wiele problemów, które trze­
ba jeszcze rozwiązać, ale już dziś moż­
na stwierdzić, że szkolnictwo rolnicze 
weszło na dobrą drogę.

STANISŁAW RAJPERT

METRYKA Jawora jest krótka: 
miasto powiatowe, zgrabnie wkom­
ponowane w teren Przedgórza Su­

deckiego, nad Nysą Szaloną, lewym do­
pływem Odry. W blisko 16-tysięcznym 
mieście rozwija się przemysł metalowy 
chemiczny i skórzany. Uroku dodają 
stare, zabytkowe budowle.

Jeszcze parę liczb dla zilustrowania 
zagadnienia: 7 szkół różnych typów, 
w nich 116 nauczycieli-związkowców.

W tym to właśnie Jaworze, jak pa­
mięcią sięgnąć, do Oddziału Powiatowego 
ZNP nauczyciele przychodzili niechęt­
nie, bo mikroskopijny lokal Związku 
straszył wilgotnymi ścianami, dziurawą 
podłogą i brakiem urządzeń sanitarnych. 
Niełatwa była droga do zdobycia nowych 
pomieszczeń i urządzenia ich. Wie o tym 
najlepiej kol. prezes J. Kurbiel, który 
z grupą takich jak on upartych dobrnął 
zwycięsko do celu.

Dziś na nauczycieli miasta i powiatu 
czekają 3 gustownie urządzone pokoje. 
W jednym z nich rozpoczyna pracę klub 
nauczycielski. w drugim — biblioteka 
pedagogiczna i czytelnia, trzeci jest sie­
dzibą powiatowych władz związkowych.

Jaworscy nauczyciele są wdzięczni Za­
rządowi Oddziału i Inspektoratowi Szkol­
nemu za ten cenny dar, który stworzył 
im realne perspektywy rozwoju życia 
kulturalnego. Własny lokal z biblioteką 
na miejscu, czytelnią i klubem — to 
przecież duża szansa rozwijania samo­

kształcenia, organizowania imprez kul­
turalno-artystycznych, gier i zauaw.•

SUŁOWA nie znajdziemy w „Małej 
Encyklopedii Powszechnej” PWN ani 
też w atlasie Romera, bo miasteczko 

to liczy niewiele ponad 1700 mieszkańców. 
Leży nad bogatą w ryby Baryczą w od­
ległości 7 km od Milicza.

Gdyby jednak w publikacjach typu 
encyklopedycznego opisywano małe miejs­
cowości z tytułu ich bujnego życia kul­
turalnego — Sułów znalazłby się niewąt­
pliwie na czołowym miejscu. Ma bowiem 
w tej dziedzinie niemałe tradycje.

Tutaj, już we wrześniu 1945 roku, przy 
współpracy pewnego wracającego z fron­
tu żołnierza radzieckiego odbyła się 
pierwsza w powiecie impreza wokalno- 
muzyczna. Kolega Tadeusz Suchorowski, 
organizator wszystkich imprez arty­
stycznych, do dziś dnia wspomina ze 
wzruszeniem ten pierwszy występ i po­
wiada, że niewielki zespół zdobył wów­
czas tytuł „najlepszej orkiestry pod słoń­
cem” oraz zaufanie i uznanie mieszkań­
ców. To zachęciło go do organizowania 
dalszych Imprez, które trwają nieprzer­
wanie do dnia dzisiejszego.

Ośrodkiem życia kulturalnego w Suło­
wie była zawsze, i jest nadal, szkoła, 
a energiczny i pełen pomysłów kierow­
nik umie porwać do pracy innych.

W tej chwili ostatnie zabiegi kosme­
tyczne nowej szkoły Tysiąclecia wróżą 
jeszcze korzystniejsze usytuowanie dzia­
łalności oświatowej i kulturalnej w tej

IWI/ŁlKOW/ł

A W styczniu odbyto się posiedzenie Komisji Młodzieżowej CRZZ. 
d Tematem obrad były zagadnienia szkolnictwa przyzakładowego. Do 
l' najpoważniejszych trudności tego szkolnictwa należy brak odpowied­

nich pomieszczeń, wykładowców oraz zakładowych programów szkole- 
(' n:owych. Komisja uznała więc za najpilniejsze zadania warunkujące 

rozwój szkolnictwa przyzakładowego: wydzielenie lub budowę odpo- 
* wiednich pomieszczeń dla szkól tego typu; zaopatrzenie ich w niezbęd­

ny sprzęt naukowy; przeszkolenie pedagogiczne wykładowców przed­
miotów zawodowych oraz przestrzeganie realizacji kompleksowych 
programów szkolenia zawodowego przez dyrekcje i organizacje spo- 
łeczne w zakładach pracy.

A 25 stycznia br. odbyła się w Okręgu Wrocławskim narada kie­
rowników wydziałów pedagogicznych zarządów oddziałów ZNP. Na 

, naradzie dokonano analizy działalności pedagogicznej w ubiegłym pół­
roczu szkolnym oraz przeprowadzono seminarium poświęcone działal- 

p ności PPR.

'' A Na ostatnim plenum Zarządu Oddziału ZNP w Kolbuszowej 
omówiono dwie sprawy: organizację obchodów XX rocznicy PPR 
w ogniskach, w szkołach i środowisku oraz podjęte przez wszystkie 

। ogniska i Zarzad Oddziału zadania konkursowe: „Nasze ognisko do­
brze pracuje". Postanowiono najbliższe konferencje rejonowe po­
święcić wyłącznie 20-leciu PPR — tak, aby przygotować się do pod-

* jęcia tej tematyki w szkole i środowisku. Analiza podjętych zadań
i konkursowych wykazała, że są one dobierane właściwie z uwzględ­

nieniem potrzeb. W obradach plenum uczestniczył prezes Zarządu 
e Okręgu — Józef Wojtowicz oraz inspektor szkolny Jerzy Przywara.

tylko naukę przedmiotów ogólnokształ­
cących, ale także zawodowych. Uczeń 
obowiązany jest do uczestniczenia w za­
jęciach praktycznych. Jako nadobowiąz­
kowa traktowana jest nauka elementów 
pewnych zawodów: dla chłopców — sto­
larstwo, ślusarstwo, mechanizacja i elek­
tryfikacja rolnictwa; dla dziewcząt — 
zajęcia z zakresu szycia i gospodarstwa 
domowego.

Nie wdając się w głęboką analizę pro­
gramu obowiązującego w szkołach przy­
sposobienia rolniczego można orzec, iż 
dają one uczniom podstawy wiedzy rol­
niczej niezbędnej do prowadzenia go­
spodarstwa. Zrozumiały więc jest gwał­
towny wzrost liczby SPR, które w nie­
długim czasie mają objąć całą młodzież 
wiejską, nie kontynuującą nauki.

Ministerstwo Rolnictwa zabezpieczyło 
absolwentom SPR możliwość dalszej 
nauki w specjalnie organizowanych czte­
roletnich technikach rolniczych i zasad­
niczych szkołach specjalistycznych.

Należy jednak poważnie liczyć się z 
możliwościami zmian, jakie mogą zajść 
zarówno w organizacji SPR, jak i w 
zakresie treści programu.

KADRA nauczycielska zatrudniona 
w placówkach oświaty rolniczej 
różnego typu posiada wprawdzie 

rzetelną wiedzę fachową, ale z reguły 
nie ma przygotowania pedagogicznego, 
co w sposób oczywisty rzutuje na efek­
tywność pracy szkoły. Jest to bolączka 
nie tylko polskiego szkolnictwa rolnicze­
go.

W dotychczasowych dyskusjach nad 
określeniem przedmiotów, jakie powinny 
być uwzględniane w kształceniu nauczy­
cieli szkół rolniczych, zwrócono uwagę 
na konieczność nauczania psychologii, 
socjologii wsi i pedagogiki.

Jako przykład zawodowych studiów 
pedagogicznych dla przyszłych nauczy­
cieli szkół rolniczych można wymienić 
studium francuskie: Ecole Nationale Su- 
perieure des Sciences Agronomiąues Ap- 
pliąuees. Słuchaczami studium są absol­
wenci wyższych szkół rolniczych. Nauka 
trwa 1 rok i obejmuje następujące ro­
dzaje przedmiotów: administracyjne (np. 
prawo administracyjne, organizację ad­
ministracji, rachunkowość itd.); pedago­
giczne (pedagogika, psychologia, socjolo­
gia) i zawodowe.

Słuchacze studium obowiązani są do 
zapoznania się z organizacją pracy w 
szkole rolniczej, do czterotygodniowej 
praktyki w szkołach, w czasie której 
każdy student musi przeprowadzić 
10—15 godz. lekcji i zajęć praktycznych.

Ponadto obowiązuje ich dwu- lub trzy-

I Pamięci wybitnego uczonego 
i wychowawcy

w&ioMesMBraMatsni tsesass

rri Ę STRATĘ odczuwa polska nauka 
[ w sposób dotkliwy. Z grona •uczo­

nych ubył człowiek o niespospoli- 
tych walorach, dzielny organizator, wy­
chowawca młodzieży i działacz oddany 
sprawom społecznym. Ale zgon prof. dra 
Stefana Błachowskiego zasmucił przede 
wszystkim niezliczone rzesze jego ucz­
niów i przyjaciół. Tych wszystkich, któ­
rzy mieli okazję znać osobiście tego wy­
bitnego reprezentanta polskiej psycho­
logii lub słuchali jego interesujących wy­
kładów uniwersyteckich.

Osobisty urok, przymioty serca i cha­
rakteru, obok najwyższej miary talentów 
naukowych — zjednywały prof. Błachow- 
skiemu życzliwość, sympatię i trwałe 
przywiązanie ludzi, którzy się z nim zet­
knęli. Skromność była cechą nieodłącz­
ną jego osoby. Był taki sam — zarówno 
w pierwszych powojennych miesiącach, 
kiedy to w zimnych nieopalanych sa­
lach Uniwersytetu Poznańskiego, otu­
lony w skromne palto, prowadził ćwi­
czenia że studentami, jak i później w la­
tach piastowania godności prorektora i 
rektora tej uczelni, czy członka wielu 
najróżniejszych towarzystw i instytucji 
naukowych.

Konsekwentny reprezentant racjonali­
stycznej myśli w naukach psychologicz­
nych, jeden z twórców i organizatorów 
polskiej psychologii, prof. Błachowski 
związany był przez przeszło 40 lat z uni­
wersyteckim kształceniem niezliczonej rze­
szy nauczycieli, pedagogów i wychowaw­
ców kadr psychologów w Polsce.

Wybitne zasługi w organizowaniu ży­
cia naukowego pozostaną na zawsze 
chlubnym świadectwem Jego pracowite­
go życia. Długa jest lista owych zasług, 
funkcji i obowiązków, które pełnił z my­
ślą o stałym rozwoju umiłowanej przez 
siebie dyscypliny naukowej: założyciel i 
długoletni przewodniczący Polskiego To­
warzystwa Psychologicznego, redaktor 
„Kwartalnika Psychologicznego” i „Prze­
glądu Psychologicznego”, współpracow­
nik naukowych czasopism zagranicz­
nych, członek honorowy Polskiego 
Towarzystwa Psychiatrycznego, kierow­
nik katedry i zakładu psychologii UAM, 
członek honorowy Czeskiego Tow. Psy­
chotechnicznego, wiceprezes Zarządu 
Głównego Polskiego Tow. Higieny Psy­

miejscowości. W jednej z pięknych 
1 jasnych sal znajdzie bowiem pomiesz­
czenie klub nauczycielski dla przeszło 
trzydziestu kolegów pracujących w Su­
łowie, Dunkowie, Traczach i Swiętoszy- 
nie.

Praktycznie klub, jako zespół ludzi, 
istnieje już od 2 miesięcy i rozwija dzia­
łalność w trzech sekcjach: muzycznej, 
recytatorskiej i estradowej. Z chwilą 
wprowadzenia się do nowego lokalu roz- 
pocznie pracę sekcja samokształceniowa, 
która poza spotkaniami o charakterze 
dyskusyjno-seminaryjnym przygotowuje 
kolejny kurs, tym razem języka angiel­
skiego. Poprzedni kurs języka rosyjskie­
go ukończyło 15 osób.

Społeczeństwo Sułowa czeka niecier­
pliwie na nową sztukę pt. „Nagroda”, 
którą przygotowuje właśnie sułowsko-ml- 
licki zespół nauczycielski.

O pracy pedagogiczno-wychowawczej 
w środowisku i społeczno-oświatowej 
nauczycieli z Ogniska ZNP Sułów można 
jeszcze dużo pisać. Mnie jednak nasuwa 
się wniosek wymagający uogólnienia: 
celem działania kulturalnego i oświato­
wego na środowisko powinno być prze­
de wszystkim wychowanie społeczeń­
stwa. Ten postulat spełniają właśnie nau­
czyciele Ogniska Sułów, przy tym sami 
się doskonale rozwijają intelektualnie 
i bawią. S. M.

A Na naradzie kierowników szkół powiatu wieluńskiego — 29 
stycznia br. — Inspektorat Oświaty dokonał oceny projektu sieci 
ośmioletnich szkół, które powstaną w najbliższej przyszłości. Analizie 
poddano również 
cieli.

system i metody podnoszenia kwalifikacji nauczy-

wolsztyńskim wszystkie ogniska (10) przystąpiły do 
ognisko dobrze pracuje”. W realizacji zadań kon-

A W powiecie
- konkursu „Nasze 
kursowych przychodzi z pomocą Zarząd Oddziału ZNP. Ostatnio np. 
zakupił on dla wszystkich związkowców w powiecie seans filmu 
pt. „Odwiedziny prezydenta”. W poszczególnych ogniskach odbyła się 
dyskusja nad oglądanym filmem.

k. Ognisko nr 1 w Gdańsku, skupiające 82 związkowców z czte­
rech szkół, rozwija ożywioną działalność pedagogiczną. Poza konfe­
rencjami rejonowymi organizowane są systematyczne zebrania ogni­
ska, na których omawiane są różne problemy, jak np.: malarstwo 
nowoczesne, zagadnienia XXII Zjazdu KPZR, stosowanie kar i dy­
scypliny w szkole itd. Każde takie zebranie ma charakter spotkania 
towarzyskiego, w czasie którego dyskutuje się wybrany temat.

A Ognisko w Krzywej, pow. Złotoryja, wykonało z nadwyżką jui 
w pierwszym półroczu br. szkolnego roczny plan samokształcenia. 
Przeprowadzono już trzy konferencje rejonowe, w tym dwie z wła­
snej inicjatywy tzw. popołudniówki, urządzono wycieczkę do Opery 
Wrocławskiej połączoną ze zwiedzaniem zabytków. Ostatnia konferen­
cja rejonowa poświęcona była omówieniu zadań dydaktyczno-wycho­
wawczych szkół w świetle uchwały o rozwoju systemu oświaty i wy­
chowania.

KRONIKARZ

Włocławski zespół nauczycielski na XX-Iecie PPR
chicznej, członek Zarządu Głównego Pol­
skiego Tow. Walki z Kalectwem, członek 
Zarządu Głównego ZBoWiD, członek Za­
rządu Międzynarodowego Towarzystwa 
Psychologii Teoretycznej, profesor Wyż7 
szej Szkoły Wychowania Fizycznego w 
Poznaniu, członek Komitetu Nauk Pe­
dagogicznych i Psychologicznych oraz 
Komitetu Wychowania Fizycznego PAN.

Kontakty ze światem naukowym w 
kraju i za granicą nie ograniczały się 
zresztą do wymienionych tu instytucji. 

.Podziwiać należało energię i pracowitość 
uczonego, który nie rezygnując z trudnej 
i absorbującej funkcji wychowawcy mło­
dych kadr psychologów i pedagogów, 
znajdował czas i zapał do zajęć organi­
zacyjnych.

Kiedy w sobotę 3 lutego grono przy­
jaciół i byłych uczniów składało na 
Cmentarzu Powązkowskim ostatni hołd 
pamięci Drogiego Profesora, żal ogarnął 
bliskich mu ludzi, że odszedł człowiek 
zasłużony i prawy.

(J. Mik.)

W TEATRZE Miejskim we Włocław­
ku odbyła się 2 stycznia br., z 
udziałem zaproszonych gości, 

wspólna sesja Miejskiej i Powiatowej 
Rady Narodowej, na której Zespół Tea­
tralny ZNP wystawił, przygotowaną na 
20-lecie powstania Polskiej Partii Robo­
tniczej, sztukę A. Wydrzyńskiego „Pałac 
Sprawiedliwości”.

Obchodzono w dniu tym rocznicę 
oswobodzenia Włocławka i szczególny 
wyraz miało wystawienie tej sztuki. 
Wstrząsający podkład muzyczny, dziki 
śpiew „Heili heilo” popłynął na salę za­
słuchaną w tragiczną przeszłość. Z ulgą 
odetchnęli widzowie, gdy śpiew w głoś­
nikach zamarł przerwany salwami strza­
łów walczącego podziemia. Sztuka 
wskrzesiła ponury obraz śledztwa ges­
tapo, dając portrety oprawców „Pałacu 
Sprawiedliwości” i ukazując postacie 
walczącej Gwardii Ludowej.

Sztuka obrazująca śledztwo, męczeń­
stwo i wreszcie triumf walczącego pod­
ziemia — trwa, wraz z oprawą muzyczną, 
godzinę i 15 minut.

Tego rodzaju imprezy rocznicowe były 
już dwukrotnie przygotowywane. Z oka­
zji rocznicy Rewolucji Październikowej 
Zespół Teatralny ZNP wystawił Apusz- 
kina „Burzę”, związaną z postacią Le­
nina; na inne uroczystości przygotowano 
tegoż autora „Meteor nie wyjdzie z 
portu”, sztukę łączącą się z walką o po­
kój. Trzecią z kolei, najbogatszą w treść 
— jest „Pałac Sprawiedliwości”.

„Pałac Sprawiedliwości” to sztuka, 
której aktualność zostanie wykorzystana 
w związku z szeregiem uroczystości orga­
nizowanych dla uczczenia dwudziestole­
cia PPR. Zaplanowano m.in. przedsta­
wienia dla szkół średnich. Zespół Tea­
tralny ZNP został zaproszony na uroczy­
stości wojewódzkie do Bydgoszczy, na

powiatowe — do Chodcza; wystąpił na 
akademii jednostki wojskowej.

Wystawienie „Pałacu Sprawiedliwości" 
stało się zatem jedną z form oddziały­
wania zespołu nauczycielskiego na środo­
wisko. Zyskało dla zespołu i takich wi­
dzów, którzy do teatru nie chodzą. Ich 
zetknięcie się na akademii ze spektaklem 
może przyczynić się do, tak pożądanego 
dla kultury, nawiązania przyjaźni z Mel­
pomeną.

Największe pragnienie zespołu to zdo­
bycie własnego środka lokomocji lub 
stałych funduszów na wyjazdy. Chodzi 
o to, by móc „zawieść” sztuki do odle­
głych miejscowości, gdzie teatr nauczy­
cielski dotychczas dotrzeć nie mógł, a 
teatry zawodowe wyjazdów nie planują. 
Jednym słowem — częściej jechać na 
wieś.

W. GNIAZDOWSKI
Włocławek

W dniu 14 lutego br., w 19 rocznicy 
śmierci Romana Boguckiego odbędzie 
się uroczystość odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej w Szkole nr 209 w Warsza­
wie — połączona z nadaniem tej Szko­
le imienia Komana Boguckiego.

Polska Partia Ro­
botnicza stała się w 
czasie okupacji hi­
tlerowskiej kierow­
niczą siłą narodu 
polskiego w walce o 
wyzwolenie narodo­
we i społeczne nie 
tylko dzięki słusznej 
platformie politycz­
nej i taktyce bez­
względnej walki z 
okupantem, lecz ró­
wnie dzięki temu, że 
w jej szeregach 

znajdowali się ludzie ideowi, doświadcze­
ni, długoletni bojownicy, zahartowani w 
walce o ideały klasy robotniczej, bezgra­
nicznie oddani sprawie, gotowi do naj­
większych poświęceń.

Do takich właśnie ludzi należał Roman 
Adam Bogucki.

Od dzieciństwa poznał, co to głód I ponie­
wierka. Już w dziesiątym roku życia musiał 
podjąć pracę zarobkową, by pomóc matce w 
utrzymaniu trojga młodszego od siebie rodzeń­
stwa. Zanosił ludziom walizki i paczki na 
dworzec, węgiel do domów, dźwigał ciężary 
ponad siły wątłego dziecka. W trudnych wa­
runkach życia łaknął wiedzy i zdobywał ją 
przebojem. Pragnął zostać nauczycielem. Za­
wód ten umiłował od najmłodszych lat.

Gdy uzyskał dyplom, pracował w wiejskiej 
szkole w Lewandówce, pow. Równo. Teren ten 
zamieszkały był przeważnie przez chłopstwo 
ukraińskie, żyjące z karłowatych gospodarstw. 
Jak bvło traktowane chłopstwo ukraińskie i 
białoruskie na tzw. Kresach za rządów kapi- 
ta1tstvczno-obszarniczych w Polsce — pamięta 
jeszcze dobrze starsze pokolenie.

Roman był zawsze bardzo wrażliwy 
na ludzką krzywdę, na niesprawiedliwość 
społeczną, gdyż sam zaznał jej wiele. 
Występował w obronie uciskanej bie­
doty wiejskiej.

Nie podobało się to ówczesnym wła­
dzom. Zaczynają przerzucać go z jednej 
szkoły do drugiej, z jednej miejscowości 
do innej. Z Lewanówki do Postomytów, 
potem znów do Korca, aż wreszcie zain­
teresowała się nim policja i Roman zo- 
staje osadzony w więzieniu — jako ko­
munista.

Przesiedział 7 miesięcy. Zona sprzeda- 
je wówczas część ojcowizny i wykupuje 
go z rąk policji. Opuszczają zagrożony 
teren.

Po wyjściu z więzienia, Roman — przez 
okres kilku lat — nie mógł uzyskać pra­
cy w umiłowanym przez siebie zawodzie 
nauczycielskim.

W czasie tułaczych wędrówek 1 nie­
dostatku — w jednym roku (1929) zmarłe 
mu dwoje dzieci. Więcej dzieci Boguccy 
nie mieli.

W miasteczku Głazy był zakład poprawczy 
dla chłopców. Tamtejsi nauczyciele i wycho­
wawcy nie mogli sobie dać rady z młodym 
elementem przestępczym. U wychowanków te­
go zakładu cieszył sie jedynie autorytetem 
tamtejszy dozorca, który zawsze znajdował 
sposób podejścia do nich. Lubili go i szano­
wali, słuchali jego pouczeń. Tym dozorcą był 
Roman Bogucki.

Gdy dyrektor zorientował się w jego kwa­
lifikacjach pedagogicznych — przeniósł go 
natychmiast na stanowisko nauczyciela-wycho- 
wawcy. Kiedy jednak papiery Romana do­
tarły do Kuratorium — dyrektor otrzymał 
polecenie natychmiastowego zwolnienia Ro­
mana Boguckiego ze stanowiska nauczyciela 
i usunięcia z terenu zakładu.

„Jest to niebezpieczny komunista’* * — uza­
sadniał wtedy swoje polecenie sanacyjny dyg­
nitarz — pan Musiał.

’) — współuczestnik akcji na Cafi Club w 
1942 r. zorganizowanej pod dow. Romana.

•) Jerzy Duracz wówczas razem zamieszkiwał 
z Romanem Boguckim przy ul. Krasińskiego 
10 m. 137.

■) — Spec-Grupy — grup do specjalnych zle­
ceń przy Sztabie Głównym GL.

Zaczął się znów ciężki okres bezro­
bocia dla Romana. Przybył wówczas 
wraz z żoną do Warszawy. Dorywczo 
pracuje jako robotnik budowlany. Dzia­
ła aktywnie jako członek Komunistycznej 
Partii Polski.

DZIĘKI pomocy towarzyszy, Roman 
otrzymuje w 1934 roku pracę nau­
czyciela w, jedynej wówczas, tego 

rodzaju w Polsce świeckiej szkole RTPD 
na Żoliborzu oraz jednoizbowe mieszkan­
ko służbowe przy ul. Krasińskiego 10 
m 137.

Jerzy Duracz ') tak pisze w swym 
wspomnieniu o tym okresie pracy Ro­
mana:

„..Byłem Jednym z wychowanków RTPD, 1 
z owych czasów pamiętam Romana, jego szczu­
płą, nieco pochyloną postać, która dla nas by­
ła nierozerwalnie złączona z „zagonkaml” (tak 
nazywaliśmy nasz ogródek szkolny). Zawsze 
prowadził z nami najęcia ogrodowe, ucząc nas 
miłości do przyrody. Takim go z tych czasów 
pamiętam — wymagającym, ale kochanym, 
przyjacielem, nas, młodych..”

Nauczycielka z tej samej szkoły RTPD 
— Aniela Filipowska — wspomina Ro­
mana jako znakomitego, ukochanego 
przez dzieci pedagoga:

— .Pamiętam go jak — wysoki, smukły, s 
pałającymi oczami 1 uśmiechem na ustach — 
uwijał się wśród malców, wpatrzonych w nie­
go z uwielbieniem, czepiających się jego ko­
lan i rąk i wołających „panie Romku”.

„Roman często przychodził po zajęciach 
szkolnych do domu z rękoma umazanymi ja­
kimś smarem czarnym, trudnym do zmycia. 
Były to ślady po farbie drukarskiej, którą 
na powielaczu w zakonspirowanym mieszka­
niu odbijał odezwy KPP” — wspomina jego żo­
na Tosia.

Wycieńczony, ciągłą walką o byt, orga­
nizm nie wytrzymuje. Rozwinęła się 
gruźlica płuc. Roman przebywa w sana­

Niebezpieczny komunista
Emilia Skowrońska

torium. Operacja plastyczna żeber czy­
ni z młodego i przystojnego mężczyzny 
niemal kalekę, o przygarbionych plecach 
i jednym niższym ramieniu.

Lecz ani choroba, ani terror policyj­
ny władz sanacyjnych nie zdołały zała­
mać w nim pogody ducha, płomiennego 
entuzjazmu rewolucjonisty, serdeczności 
do ludzi i optymizmu, który go nie opusz­
czał w najkrytyczniejszych momentach 
życia.

wi AJAZD hitlerowski na Polskę za- 
stał Romana w sanatorium w Rud­
ce. Gruźlica znów się zaktywizowa­

ła. Wrócił do dómu po kapitulacji War­
szawy.

Trzeba było z czegoś żyć; więc chodził 
szklić okna, stawiał piecyki gliniane itp.

Po rozwiązaniu Komunistycznej Partii 
Polski w 1938 r. — grupa żoliborskich ko­
munistów prowadziła w dalszym ciągu 
pracę ideologiczną, chociaż bez kierow­

nictwa i form organizacyjnych. Spotyka­
li się, wymieniali poglądy na sytuację 
w kraju i grożące niebezpieczeństwo in­
wazji hitlerowskiej. Kontakty te jeszcze 
bardziej się zacieśniały od samego po­
czątku okupacji. Dyskutowali nad przy­
czyną klęski wrześniowej, zbierali i wy­
mieniali między sobą informacje, zasta­
nawiali się nad formą zorganizowania 
oporu 1 walki przeciwko okupantowi.

Do grupy tej należeli: Stanisław SkryplJ, 
Bolesław Kowalski Teodor Duracz, Roman 
Bogucki. Irena Sawicka i Jej mąż Ludwik. 
Piotr Stolarek, Irena Szczypiorska, dwaj bra­
cia Broeoker, Edward Bonlslawskl 1 Inni.

W 1941 r. Roman Bogucki staje się 
jednym z organizatorów i czynnych dzia­

łaczy Stowarzyszenia Przyjaciół ZSRR. 
Stowarzyszenie niesie pomoc w przerzu­
tach żywności dla jeńców w obozach 
i skupiskach ich pracy, organizuje póź­
niej ucieczki jeńców, ukrywa ich, o- 
dziewa i kieruje do oddziałów partyzan­
ckich.

Sporo jeńców radzieckich przewinęło 
się przez małe mieszkanko Romana. To­
sia opiekuje się nimi, karmi, pierze dla 
nich bieliznę, wynosi naczynia... bo ubi­
kacja była na korytarzu, a tam mieszka­
ło sporo innych i różnych lokatorów.

Gdy w 1942 r. powstaje Polska Partia 
Robotnicza — żoliborska organizacja 
„Stowarzyszenie” wstępuje w jej szeregi.

Roman pełni ważną i odpowiedzialną 
funkcję oficera zaopatrzenia i broni w 
Warszawskim Sztabie Gwardii Ludowej. 
Pomimo zaawansowanej choroby płuc, 
stoi na wysokości zadania. Jest pełen za­
pału, energii i samozaparcia. Cechuje go 

wielka czujność konspiratora, a jedno­
cześnie niezwykła odwaga i poczucie od­
powiedzialności za wszelkiego rodzaju 
zadania, jakie mu partia powierza. Ro­
man potrafił w biały dzień wraz z gru­
pą gwardzistów, z obstawionego żandar­
mami i strażą lasu bielańskiego, wyko­
pać trzy skrzynie z amunicją i przenieść 
je do zakonspirowanego mieszkania, bez 
strzelaniny i bez strat w ludziach.

Pomaga też ludności żydowskiej w get­
cie warszawskim. Dostarcza żywność i 
broń, przyprowadza “Uciekinierów do 
własnego mieszkania, karmi ich i odzie­
wa, wyrabia „lewe” dokumenty, ratuje 
od zagłady. Młodych kieruje do party­
zantki.

We własnym mieszkaniu szkoli gwar­
dzistów przed wysłaniem w teren. W 
tymże mieszkaniu, w komórce, do drzwi­
czek której dostawiono szafkę, znajdo­
wał się arsenał broni.
„...Czego tam nie było — płsze w swym 
wspomnieniu Jerzy Duracz — granaty I ka­
rabiny, rewolwery 1 amunicja. Rkm 1 terml- 
tówki, trotyl, butle z kwasem solnym i siar­
kowym. Radio, czczlonki „Gwardzisty”, archi­
wum itp. Tapczan zaś był składem podręcz­
ników wojskowych. Wieczorem, przy świetle 
płomienia gazowego, czyściliśmy z Romanem 
broń, amunicję...

Po 16 października 1942 r. zapada 
uchwała Sztabu Głównego Gwardii Lu­
dowej, aby dokonać akcji odwetowych 
za bestialskie powieszenie 50 peperow- 
ców na terenie Warszawy i jej okolic.

Akcję obrzucenia granatami kawiarni 
oficerów SS — partia powierza Romano­
wi. 24 października, punktualnie według 
planu, o godz. 19 zadanie zostało wyko­
nane przez trójkę Spec-Grupy: ’) Roma­
na Boguckiego ps. „Suchy”, Tadeusza 
Findzińskiego ps. „Olek”, i Jerzego Du- 
racza „Jurka” — wówczas 17-letniego 
chłopca.

Oto fragment ze wspomnienia Tadeusza 
Findzińskiego o tej akcji:

„...Ucieszyłem się, że będę w akcji z Roma­
nem, bo znałem go od dawna i ceniłem w nim 
odwagę, ofiarność i poświęcenie, a zwłaszcza 
troskliwość jaką wykazywał przy zdobywaniu 
broni... Roman się szczerze ucieszył, że bę­
dziemy razem — łączyły nas wspomnienia 
sprzed wojny i mieliśmy wielu znajomych po 
linii partyjnej”.,.

WKRÓTCE po akcji na Cafć-Club 
partia ostrzegła Romana, że gesta­
po Interesuje się nim i że musi „o- 

czyścić dom i ukrywać się. Przez okres kil­
ku miesięcy Roman przebywał poza do­
mem, ale w pracy był, jak zawsze, czyn­
ny pełniąc tę samą funkcję. Gestapo przy­
chodziło do jego mieszkania. Usiłowali 
wywrzeć presję na żonę, by wydała 
miejsce jego kryjówki.

14 lutego 1943 r. Roman spotkał się 
z żoną na Słodowcu (w tym miejscu, 
gdzie obecnie jest bazar na Żoliborzu), 
a stamtąd — klucząc i obserwując, czy 
gestapo ich nie śledzi — poszli do ka­
wiarenki przy ul. Franciszkańskiej, 
gdzie Roman miał spotkać się z jednym 
towarzyszem.

W kawiarni usiedli przy stoliku; Ro­
man zamówił kilka ciastek i kawę. 
Wciąż jednak spoglądał na zegarek i de­
nerwował się, że umówiony z nim towa­
rzysz nie nadchodzi.

„Jedliśmy te ciastka — Opowiada żona Ro­
mana — a ja trzymałam na kolanach paczkę 
z czystą bielizną, którą przyniosłam Romano­
wi. Nagle do kawiarenki wpada kilku nie­
mieckich żandarmów 1 granatowych poilcJSh- 
tów i słyszymy: „HSnde hoh”. Wtedy Roman 
wyjął rewolwer i zaczął strzelać. Jednego 
żandarma zabił 1 dwóch ranił. Podskoczył do 
niego granatowy i złapał go za ręce. Wtedy 
Ja chwyciłam krzesło 1 rąbnęłam nim w gło­
wę policjanta, który się zachwiał. Roman wy­
korzystał ten moment 1 policjanta przygniótł 
kolanami do podłogi”.

Roman zdążył wyskoczyć z lokalu i 
skryć się w pobliskiej bramie pod nume­
rem 12. Za nim pobiegli żandarmi, z któ­
rymi stoczył jeszcze jedną walkę. Ostat­
ni nabój przeznaczył dla siebie.
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Dyskusja nad projektami programów Ministerstwa Oświaty

O programie języka polskiego Kilka uwag o projekcie planu
w liceum ogólnokształcącym 8-letniej szkoły podstawowej
PRZY rozpatrywaniu wytycz­

nych do każdego przedmiotu 
koniecznie trzeba się zatrzy­
mać nad uwagami wstępny­
mi. Szczególną wymowę ma 
zestawienie liczbowe, które 

stwierdza, że „w roku 1965 licea ogól­
nokształcące ukończy 65 000 młodzieży, 
a liczba miejsc w szkołach wyższych 
wzrośnie tylko do 30 000”, czylj że więcej 
niż połowa absolwentów liceów ogólno­
kształcących pójdzie do pracy zawodo­
wej. To w pełni przesądza potrzebę i ko­
nieczność kształcenia politechnicznego, 
„przysposobienia do pracy zawodowej”. 

Troska o .wychowanie społeczno-poli­
tyczne nie wymaga uzasadnienia. Ale 
należy tutaj i można się zastanowić nad 
tym, jaką rolę ma odegrać każdy przed­
miot, a jaką nauka o społeczeństwie.

Na pełną aprobatę zasługują również 
Starania o odpowiednie usytuowanie wy­
chowania plastycznego i wychowania 
muzycznego. Zaniedbania w tej dziedzi­
nie wymagają wzmożonych wysiłków.

Te słuszne założenia, wynikające z wie­
lorakich złożonych zadań szkoły ogólno­
kształcącej nie pozwoliły, niestety, w pro­
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obniżenie wymiaru godzin pra- nego czy dwóch miesięcy, a nawet w cią--jekele na
cy ucznia. A wymiar to wcale niemały. 
33 godziny lekcji obowiązkowych w kla­
sie pierwszej i 2 godziny nadobowiązko­
we, 35 godzin lekcji obowiązkowych 
w klasach trzecich oraz czwartych i do 
5 godzin nadobowiązkowych. Przeciętnie 
stanowi to 6 godzin zajęć dziennie. Do 
tego trzeba doliczyć jeszcze prace do-

Nowe książki
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Stanisław Kowalski — Rozwój mowy i my­
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mowe. Słuszne założenia nie pozwoliły 
też na redukcję pewnych przedmiotów, 
których jest dość dużo; część z nich dy­
sponuje dwiema godzinami lekcyjnymi 
w tygodniu, a taki mały wymiar bardzo 
utrudnia pracę. Czy nie można by ma­
teriału niektórych przedmiotów po­
łączyć z innymi przedmiotami (np. astro­
nomii z fizyką — choć to trudno — a na- 
ki o społeczeństwie —- z historią)?

Na tle uwag wstępnych we właściwym 
świetle występują wytyczne do progra­
mu języka polskiego. Wytyczne to in­
teresujące i — trzeba stwierdzić — war­
tościowe.

Materiał nauczania ma spełniać róż­
norodne zadania, stosunkowo dokładnie 
określone i trafnie sprecyzowane. Na 
plan .pierwszy wysuwa się, oczywiście, li­
teratura, przy czym główny nacisk po­
łoży się nie na szczegółowe informacje i 
syntezy nistoryczno-literackie, lecz na 
analizę ideową i artystyczną tekstów. To 
z całą pewnością słuszne ujęcie. Jeżeli 
jednak chodzi o wskazania, aby utwory 
literackie omawiać w porządku chrono­
logicznym, trzeba by zdawać sobie spra­
wę, że w klasie pierwszej w ciągu jed- 

gu całego pierwszego okresu należałoby 
skoncentrować się na współczesnej lite­
raturze, aby na tym materiale, bliższym 
uczniom, wprowadzić ich w metodę pra­
cy nad utworem. Nie można bowiem 
zapominać, iż uczniowie klas pierwszych 
pochodzą z różnych szkół i środowisk i 
będą wymagali jakiegoś przygotowania 
do pracy w nowej szkole. Oczywiście, 
z tym materiałem będą się jak najściślej 
łączyły ćwiczenia stylistyczne, ćwiczenia 
w mówieniu i pisaniu. One pozwolą na­
uczycielowi na zorientowanie się w wia­
domościach i umiejętnościach poszczegól­
nych uczniów i one umożliwią zaznajo­
mienie z wymaganiami w liceum 1 no- 
mi metodami uczenia się.

Bardzo ważne wydaje się włączenie do 
lektury wybranych fragmentów prac ilu­
strujących najważniejsze zjawiska z dzie­
jów kultury polskiej i światowej. Ich 
brak dawał się szczególnie odczuwać 
w programach ostatnich lat.

Znacznej rozbudowie ma ulec dział 
„Współczesne życie literackie i kultural­
ne”, który jest przewidziany w progra­
mie każdej klasy; wytyczne wskazują, 
że obejmie on: „lekturę najnowszych 
utworów literackich j czasopism kultu­
ralnych, omawianie dzieł sztuki, przed­
stawień teatralnych, filmów, audycji ra­
diowych i telewizyjnych”. Byłoby pożą­
dane z uwagi na wychowanie społeczno- 
polityczne i na wiązanie nauki z życiem 
uwzględniać tutaj życie kulturalne" śro­
dowiska. Chodziłoby o pewne przejawy 
tego życia: miejscowy teatr, twórczość 
regionalnego poety, pisarza czy malarza, 
dobry miejscowy chór, dzieła sztuki lu­
dowej; zjawiska te nie powinny pozosta­
wać poza strefą zainteresowań szkoły.

Na uznanie zasługuje i program nauki 
o języku, który ma przede wszystkim 
objąć „ćwiczenia z zakresu stylistyki”; 
zwięzłe sformułowanie pozwala przypusz­
czać, że będzie tu chodziło o praktyczne 
ćwiczenia w mówieniu i pisaniu, o uka­
zywanie naukowych podstaw poprawne­
go wypowiadania się w mowie i piśmie.

Na sposób opracowania wszystkich 
działów programu języka polskiego rzu­
cają swoiste światło dwie zapowiedzi: 
„Redukcja pamięciowego materiału i nad­
miernie rozbudowanej faktografii po­
zwoli zapobiec przeciążeniu młodzieży” 
oraz liceum „wdraża do samodzielnego 
myślenia i działania oraz do podnoszenia 
poziomu wiedzy drogą samokszałcenia”.

Pierwsza zapowiedź wskazuje po­
trzebę pewnych ograniczeń przy doborze 
materiału. Realizacja drugiego wskaza­
nia wymagać będzie natomiast dość du­
żej ilości czasu, bo praca samodzielna 1 
samokształceniowa są bardzo czasochłon­
ne, jak zresztą cały’ proces opanowania 
materiału nauczania języka polskiego. 
Utwór literacki stanowi tutaj podstawo­
wy materiał. A przecież nawet powierz­
chowne czytanie wymaga czasu, cóż więc 
dopiero czytanie dokładne, solidne pozna­
wanie!

W praktyce często przyjmuje się, 
że praca ucznia w domu, jej ilość, zależy 
w znacznym stopniu od ilości godzin 
przydzielonych na dany przedmiot w pro­
gramie nauczania. Przyjmuje się przy 
tym, że praca "ucznia w domu przy 4 go­
dzinach lekcyjnych w tygodniu wynosić 
powinna dwie godziny. To przy języku 
polskim nie może wystarczyć. Jeżeli więc 
chcemy odciążyć młodzież od nadmiernej 
pracy w domu, część tej pracy musimy 
przerzucić na szkolę. Czy więc nie dało­
by się podnieść wymiaru godzin języka 
polskiego w liceum humanistycznym do 
5 godzin w każdej klasie, a w liceum 
matematyczno-przyrodniczym do 4 go­
dzin przy zachowaniu, oczywiście, 5 go­
dzin projektowanych dla klasy pierwszej? 
Jest to sprawa trudna, ale zdaje się moż­
liwa. Można by np. znieść przedmiot wy­
chowanie społeczne w klasie trzeciej 
i jedną godzinę przydzielić na język pol­
ski, a drugą na historię. Materia! oby­
dwu ostatnich przedmiotów jest sobie wy­
bitnie bliski.

Realizacja programów pociągnie za so­
bą konieczność opracowania wielu po­
mocy naukowych. Jedną z nich, wcale 
niełatwą do opracowania powinien być 
podręcznik do nauki o języku, który 
obejmie wiadomości i ćwiczenia z za­
kresu stylistyki. Chodzi tu o podręczniki 
zarówno dla nauczyciela, jak i dla ucznia, 
zawierające wskazówki z zakresu techni­
ki w pracy umysłowej.

JAN KULPA
Kraków

ZASADNICZYM mankamen­
tem projektowanego planu 
nauczania 8-!etniej szkoły 
podstawowej jest jego wielo- 
przedmiotowość. Do dotych­
czasowych przedmiotów do­

chodzą jeszcze „nowe”. Chodzi mi tu 
przede wszystkim o „wychowanie spo­
łeczne". Wprowadzając ten przedmiot — 
autorzy projektu mieli na myśli coś w 
rodzaju syntezy tego, co w zakresie wy­
chowania społecznego uczeń poznaje na 
lekcjach różnych przedmiotów, przede 
wszystkim zaś historii, języka ojczyste­
go, geografii, przyrody itd. Czy napraw­
dę było to konieczne? Wydają się, że nie, 
bowiem nauczanie wszystkich przedmio­
tów ma między innymi na celu także 
wychowanie pod względem społecznym 
dzieci i młodzieży szkolnej. Wprowadze­
nie zaś osobnego przedmiotu sugeruje 
pogląd, jakoby ten gatunek wychowa­
nia miał mieć miejsce tylko w czasie 
odrębnych zajęć. W dodatku proponowa­
ny dobór i zakres treści wychowania 
społecznego nie uwzględnia intelektual­
nych możliwości uczniów, szczególnie w 
klasach V i VI.

Zdaje mi się więc, że jest to twór 
sztuczny i jako taki — nie do przyjęcia.

Podobnie nie mogę zrozumieć, dlaczego 
usiłuje się wprowadzić w klasach od 
III do V przedmiot pod nazwą „wiado­
mości o przyrodzie”, podczas gdy zaraz 
w następnych klasach figuruje „starusz­
ka” biologia. Czyżby autorzy pro­
jektu planu chcieli w ten sposób poło­
żyć silny nacisk jedynie na — dotyczącą 
nauczyciela — metodyczną wskazówkę, 
jaki charakter ma on nadać nauczaniu 
przedmiotu w najniższych klasach? Chy­
ba nie, bo każdy dobrze przygotowany 
nauczyciel wie, że nauczając elementów 
przyrody i geografii w najniższych kla­
sach musi wychodzić od tego, co jest 
najbardziej dla dziecka bliskie, proste, a 
więc i przystępne. Przez wprowadzanie 
do planu nauczania tzw. „wiadomości 
o przyrodzie” rozbija się sztucznie jeden 
przedmiot na dwa oddzielne. Zresztą 
uważam, że w ogóle przyrodę i geogra­
fię w planie nauczania dla szkoły pod­
stawowej należałoby skomasować w je­
den przedmiot pod wspólną nazwą „geo- 
przyroda”, którego powinien uczyć jeden 
nauczyciel. W ten sposób znalazłaby 
swoje pełne odbicie zasada korelacji, 
tym bardziej, że treści nauczania tak się 
w wielu dziedzinach zazębiają, iż trud­
no jest nieraz znaleźć granicę, gdzie 
kończy się przyroda, a zaczyna geogra­
fia.

Projektowane zajęcia praktyczne! tech­
niczne wydają się stanowić dość dziwny 
twór od strony terminologicznej i me- 
todyczno-rzeczowej. Sama nazwa sugeru­
je pogląd, jakoby zajęcia praktyczne nie 
miały u swoich podstaw niczego z tech­
niki, zaś techniczne nie nosiły praktycz­
nego charakteru. Poza tym przez wpro­
wadzenie do planu nauczania takiego 
właśnie przedmiotu oddziela się sztucz­
nie stronę praktyczną od teoretycznej 
w obrębie nauczania fizyki, chem.i, 
przyrody (agrobiologii), geografii i in. 
A przecież „zajęcia praktyczne i tech­
niczne” są niczym innym, jak tylko in­
tegralną częścią wyżej wymienionych 
przedmiotów i wyodrębnianie ich w pla­
nie nauczania uważam za niczym nie 
uzasadnione, tym bardziej że koliduje 
to z zasadą łączenia teorii z praktyką 
na każdej jednostce lekcyjnej.

Proponowałbym więc „rozparcelowa­
nie” projektowanych zajęć praktycznych 
1 technicznych pomiędzy nauczycieli 

plastyki, przyrody, fizyki, chemii i geo­
grafii. Jest rzeczą oczywistą, że w sy­
stemie kształcenia nauczycieli należałoby 
w szerszym stopniu uwzględnić wszyst­
ko to, co jest niezbędne do prowadzenia 
tak pojętej pracy dydaktycznej. W ten 
sposób zniknąłby ze szkoły dotychczaso­
wy nauczyciel — spec od tzw. prac ręcz­
nych, niezastąpiony w czasie upowszech­
niania się slójdu, a zastąpiłby go cały 
zespół.

Podobne załatwienie sprawy propono­
wałbym w odniesieniu do projektowane­
go „rysunku technicznego”, który w za­
sadzie jest niczym innym, jak tylko jed­
nym z działów rysunku w ogóle, miesz-
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czącym się według projektu w tzw. „wy­
chowaniu plastycznym”. W dodatku 
przedmiot ten mógłby z powodzeniem 
znaleźć się też w części praktycznej fi­
zyki, chemii, przyrody, geografii czy in­
nych przedmiotów, ze względu na to,, 
że nie tylko dotychczasowy nauczyciel 
prac ręcznych względnie robót, ale też 
i przyszli nauczyciele fizyki, chemii, bio­
logii i in. będą musieli znać — obok 
różnorodnych zagadnień praktycznych 
dotyczących przedmiotu — także tech­
nikę obróbki drewna, szkła i metalu, co 
znów będzie wymagało od nich znajo­
mości rysunku technicznego.

Proponowana przeze mnie „redukcja” 
niektórych przedmiotów umożliwiłaby 
bardziej całościowe i korelatywne ujmo­
wanie teoretyczno-praktycznych zagad­
nień w dydaktycznej pracy szkolnej, w 
wyniku czego można by ograniczyć do 
minimum rozproszkowanie materiału rze­
czowego, jakie z konieczności towarzyszy 
wieloprzedmiotowości. Zapobiegłoby to 
.również w dużej mierze zjawisku, za­
chodzącemu w pracy ucznia, nazywane­
mu potocznie „szufladkowaniem” przez 
niego wiadomości, zdobywanych w pro­
cesie uczenia się.

A teraz kilka słów na temat samej ter­
minologii, zawartej w projekcie planu 
nauczania.

Wiadomo jest powszechnie, że zasad­
niczym celem dzisiejszej i przyszłej szko­
ły polskiej jest — mówiąc jak najbar­
dziej ogólnie — wychowanie dzieci i 
młodzieży szkolnej na wszechstronnie 
rozwiniętych ludzi, zdolnych w przysz­
łości do uczestniczenia w budowie no­

wego ustroju. To formowanie wszech­
stronnie rozwiniętego człowieka ma się 
odbywać w dziedzinie umysłowej, fi­
zycznej, moralnej, estetycznej i politech­
nicznej.

Nie wiem więc, po co autorzy projektu 
planu nauczania użyli w nim aż cztery 
razy terminu „wychowanie” z odpowied­
nim przymiotnikiem. Sugeruje to bowiem 
przekonanie, że tylko w tych dziedzinach 
ma się wychowywać, w innych zaś je­
dynie nauczać. A przecież wszystko, co 
czynimy w szkole, zmierza tylko i wy­
łącznie do wychowania dzieci i młodzie­
ży, czyli że nie ma nauczania bez wy­
chowania, W równym przeto stopniu 
niesłuszny byłby chyba postulat doma­
gający się umieszczenia w planie nau­
czania terminów: wychowanie polonisty­
czne, wychowanie geograficzne, chemiczne 
itp., do czego jednak — przy takim po­
traktowaniu sprawy — wszyscy nauczy­
ciele mieliby pełne prawo.

Dlatego proponowałbym usunięcie z pla­
nu nauczania terminu „wychowanie” 
z odpowiednimi przymiotnikami, a zastą­
pienie go innymi, bardziej krótkimi 
i adekwatnymi nazwami, które obejmo­
wałyby zakresami swoich desygnatow to 
wszystko, co autorzy projektu planu prze­
widzieli w tej czy innej dziedzinie. Jeżeli 
zaś tzw. „wychowanie społeczne” ma 
mimo wszystko pozostać jako oddzielny 
przedmiot „nauczania”, to proponował­
bym nadanie tej dziedzinie zagadnień 
nazwy „życie współczesne”. Bo lansowa­
na tu i tam nazwa „nauka obywatelska” 
nie wydaje mi się zbyt uzasadniona.

Podobnie „wychowanie plastyczne*  
proponowałbym nazwać po prostu „pla­
styką”. Nadto termin „plastyka” obej­
mie i projektowany odrębnie przedmiot 
rysunek techniczny.

W odniesieniu do „wychowania mu­
zycznego” sugeruję dawną i całkiem 
przyzwoicie brzmiącą nazwę: śpiew i mu­
zyka’, lub też, jeżeli nazwa ta wydaje 
się „myszką trącić”, jak niektórzy twier­
dzą, to można by tu użyć terminu „za­
jęcia wokalno-muzyczne” względnie wo­
kalistyka i muzyka. Bo po co używać 
szumnej nazwy „wychowanie muzyczne”, 
skoro żaden chyba nauczyciel tego 
przedmiotu nie podjąłby się w pełni jego 
realizacji w ciągu projektowanych ośmiu 
lat nauczania w wymiarze przeważnie 
jednej godziny w stosunku tygodniowym, 
z wyjątkiem klas III i IV. w których wy­
miar ten ma wynosić po dwie godziny 
tygodniowo. Dobrze byłoby, gdyby nau­
czyciel przy tym wymiarze godzin mógł 
zapewnić młodzieży choćby tylko pew­
ne „otrzaskanie się” z najogólniejszymi 
zagadnieniami z tej dziedziny.

Wreszcie proponowałbym też zastąpie­
nie nazwy „wychowanie fizyczne” „kul­
turą fizyczną”, podobnie jak w ZSRR.

Pożytek z takiego potraktowania po­
ruszonych zagadnień, jak to wyżej uczy­
niłem, można by streścić następująco:

— bardziej całościowe ujmowanie pro­
blemów oraz większe możliwości stoso­
wania korelacji w procesie nauczania,

— silniejsze powiązanie teorii z prak­
tyką zgodnie z leninowską teorią od­
zwierciedlenia oraz zabezpieczenie lep­
szych warunków dla uwidocznienia po­
litechnicznego charakteru szkoły ogólno­
kształcącej,

— zastosowanie bardziej jasnej i ade­
kwatnej terminologii w planie naucza­
nia zamiast nazw „tasiemcowych” i czę­
sto pompatycznych.
a mgr JAN CZEFIEL
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SE go”-

W OPUBLIKOWANYM na ła­
mach „Głosu Nauczycielskie­
go” projekcie programu lice­
um ogólnokształcącego, opra­
cowanym przez Ministerstwo 
Oświaty, sposób ujęcia za­

gadnienia wychowania estetycznego budzi 
poważny niepokój. Już w tabelce jest 
pewna drobna nieścisłość. Podano: „wy­
chowanie plastyczne i muzyczne” — za­
miast „wychowanie plastyczne lub wy- 
chwowanie muzyczne”, jak to wyjaśniają 
zresztą dalsze uwagi programu.

Przewiduje się więc wybór, i to tylko 
przez pierwsze dwa lata szkoły średniej, 
pomiędzy wychowaniem plastycznym a 
wychowaniem muzycznym, tak jakby 
można było wchodzić w życie, osiągnąć 
pełnię rozwoju osobowości we współczes­
nym świecie bez pojęcia o plastyce 
i muzyce.

Zachodzi tu pewne pomieszanie pojęć 
dość zasadnicze. Sprawa specjalistyczne­
go uczenia się rysunku, śpiewu czy gry 
na instrumentach w wieku młodzieńczym 
jest niewątpliwie uzależniona od zdolnoś­
ci indywidualnych, zwłaszcza wówczas, 
gdy się chce osiągnąć wysokie artystycz­
ne rezultaty. Jednak sprawa umiejętnoś­
ci. odbioru dzieła sztuki dotyczy wszyst­
kich. To jest warunek partycypowania 
w życiu kulturalnym społeczeństwa, a 
nawet warunek dalszego rozwoju kultury 
artystycznej, która — jeśli nie znajduje 
odbiorców — jest skazana w zasadzie na 
zagładę.

Pomijam już nawet, że i zdolności ar­
tystyczne bywają ezasami bardzo późno 
odkrywane.

Uczniowie w wieku 17 — 18 lat, 
a więc w okresie, kiedy są już zdolni do 
myślenia bardziej abstrakcyjnego, kiedy 
krystalizują się zainteresowania, upodo­
bania i smak estetyczny — byliby, wed­
ług projektu, pozbawieni zajęć artystycz­
nych. Wybór zaś przedmiotu artystycz­
nego w wieku około lat czternastu może 
być wynikiem jedynie przypadku, zwłasz­
cza przy dotychczasowym ich ustawieniu 
w szkole podstawowej. W wyniku wycin­
kowych badań w VII klasie tylko -3 • — 
5% dzieci poda je, że nie lubi rysować, 
a 1 — 2%, że nie lubi śpiewać. Oto przy-» 
kładowa wypowiedź uczniów z VII klasy 
z Targówka: „Muzyka bardzo mnie inte­
resuje” — „Lubię rysować... to mnie pas­
jonuje”. A więc co tu wybrać?

Poza tym wybór pomiędzy przedmiota­
mi na tym szczeblu zakłada, że przed­
miot jest niedostatecznie ważny. Czy 
można pomyśleć o wyborze np. pomiędzy 
lizyką a chemią? Można jedynie reguło-

obronie wychowania estetycznego
wać ich wymiar w zależności od mate­
riału liczbą godzin. A skoro przedmiot 
nie dość „ważny” — łatwo o dalsze kon­
sekwencje: stosunek uczniów, kierowni­
ctwa szkoły, braki, wyposażenia w po­
moce, braki lokalowe itp.

Jedna godzina tygodniowo przeznaczo­
na na przedmioty artystyczne przez dwa 
lata szkoły średniej nie rokuje większych 
nadziei na zmianę stylu pracy całej 
szkoły w sensie właściwego ustawienia 
estetyki w życiu codziennym, wychowa­
nia przez sztukę.

Przytoczona na łamach „Głosu” tabelka 
rozkładu godzin w szkołach NRD pozwa­
la na stwierdzenie, że przez wszystkie la­
ta szkoły średniej jest tam plastyka 
i muzyka. Tak jest i w wielu innych 
krajach, m. in. w Szwajcarii, Finlandii, 
Japonii itd.

Projekt polskiego programu jest obli­
czony na 35 godzin tygodniowo, podczas 
gdy we wszystkich przytoczonych dla po­
równania programach krajów socjali­
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Chór i orkiestra Liceum Ógólnoksztalcącego w Nasielsku

stycznych wynosi 36 (nie licząc godzin 
nadobowiązkowych). Zajęcia artystyczne 
powinny być dla uczniów tak atrakcyjne, 
by stanowiły w ciągu pracy szkolnej mo­
ment odprężenia. Odsyłanie wychowania 
artystycznego do zajęć pozalekcyjnych 
(lub często nawet pozaszkolnych) jest 
zwykłym spychaniem sprawy.

Odsetek uczniów biorących udział w 
tych zajęciach jest bardzo mały (10 — 
15% ogólnej liczby uczniów). I obejmu­
je uczniów wyłącznie specjalnie zaintere­
sowanych czy uzdolnionych. Zajęcia te 
są nastawione na rozwijanie uzdolnień 
artystycznych a nie przygotowanie do 
odbioru wrażeń estetycznych, do udziału 
w życiu kulturalno-artystycznym społe­
czeństwa. Pomoc, uzupełnienie, właści­
we spędzenie wolnego czasu, właściwe 
prowadzenie uczniów szczególnie zdol­
nych — to są bardzo cenne i ważne 
korzyści zajęć pozalekcyjnych. Jednak 
nie zastąpią one obowiązkowych progra­
mowych lekcji we wszystkich klasach.

Obowiązkowość zajęć artystycznych w 
szkole jest zasadniczym warunkiem po­
wszechności kultury w społeczeństwie.

W ciągu tej jednej godziny tygodnio­
wo według dalszych wyjaśnień projektu 
programu uczniowie mają: uczyć się 
rysować, malować, poznawać zagadnienia 
kompozycji i projektowania, łącznię z 
wykonaniem drobnych przedmiotów co­
dziennego użytku, oraz poznać zagad­
nienia związane z estetyką życia codzien­
nego. Ponadto przedmiot ten obejmować 
będzie podstawowe zagadnienia o wiedzy 
i sztuce, z zakresu malarstwa, rzeźby, 
architektury.

Wybierając wychowanie muzyczne 
uczeń musi uczyć się śpiewu i muzyki 
instrumentalnej oraz podstawowych wia­
domości z teorii i historii muzyki w 
oparciu o koncerty i audycje. Zadania 
to poważne jak na tak krótki okres nau­
czania przedmiotów artystycznych.

I tutaj również przewidziane są „przed­
mioty codziennego użytku”, które tak 
często powtarzają się w programach 
i projektach szkoły podstawowej. No­
woczesna metoda wychowania artystycz­
nego wymaga zasadniczego odróżnienia 
pomiędzy twórczością a rzemiosłem i 
kopiowaniem. Prace artystyczne w szko­
le, przy tak znacznej liczbie godzin prze­
widzianych na zajęcia techniczne, powin­
ny być odciążone od kreśleń technicz­
nych, a także od prac związanych z ma­
sowym wykonywaniem jednakowych 
przedmiotów na zamówienie społeczne 
(popielniczki!...) Rysunek techniczny, 
kształcenie umiejętności manualnych po­
winny należeć do prac politechnicznych, 
matematyki, przyrody, geografii, fizyki, 
a przedmioty artystyczne powinny być 
w całości poświęcone zadaniu kształcenia 
uczuć estetycznych, twórczej pracy arty­
stycznej, a — co za tym idzie — twór­
czej podstawy, przekazaniu wiadomości 
o zasadniczych kierunkach rozwoju sztu­
ki czy muzyki, wreszcie wyrobieniu 
trwałego zamiłowania do korzystania z 
przeżyć artystycznych — w wolnym cza­
sie.

Przechodząc do konkretnych propozy­
cji, widzę rozwiązanie zasadniczych pro­
blemów wychowania estetycznego w spo­
sób następujący:

Szkoła średnia (i to nie tylko ogól­
nokształcąca), bodaj jeszcze w większym 
stopniu niż szkoła podstawowa, powinna 
być nasycona treściami kultury arty­
stycznej. Powinno się to przejawiać 
w całym stylu szkoły, w wiadomościach 
uczniów na ten temat, w opiece nad ucz­
niami szczególnie uzdolnionymi arty­
stycznie, w ich upodobaniach i zainte­
resowaniach.

® Zajęcia artystyczne powinny być 
prowadzone we wszystkich klasach szko­
ły średniej i być tak atrakcyjne, by sta­
nowiły dla uczniów przyjemne odpręże­
nie.

© Jeśli koniecznie miałby pozostać 
wybór między plastyką a muzyką, to 
we wszystkich klasach i dla wszystkich 
uczniów powinna być dodana 1 godzina 
tygodniowo na „kulturę artystyczną". 
Wykład ten zawierałby wybrane zasad­
nicze problemy z historii sztuki i muzy­
ki, a także teatru i filmu, odpowiednio 
ilustrowane muzyką, reprodukcjami, prze­
zroczami. Część tych wykładów byłaby 
przygotowana samodzielnie przez ucz­
niów w postaci referatów, część poświę­
cona byłaby dyskusji nad sztuką teatralną 
lub filmem.

© Zajęcia plastyczne lub muzyczne 
(dla wybierających) byłyby oparte wy­
łącznie na założeniu samodzielnej twór­
czości (czy odtwórczości — muzyka) ar­
tystycznej, a nie nauce rysowania i wy­
konywania przedmiotów w stylu „popiel­
niczek” — masowej produkcji lub ćwicze­
niu pieśni na akademię.

& Zajęcia artystyczne pozalekcyjne by­
łyby okazją do pogłębienia zainteresowań 
uczniów specjalnie uzdolnionych w tym 
kierunku.

Opracowanie treści obowiązkowych za­
jęć artystycznych, wybór problemu z za­
kresu kultury artystycznej należałoby 
powierzyć wybitnym muzykologom, pla­
stykom, historykom, pedagogom, socjolo­
gom.

Zaprosić do współpracy Sekcję Peda­
gogiczną Związków Plastyków i Związku 
Muzyków.

Społeczna funkcja sztuki jako bezin­
teresownej więzi wykraczającej poza gra­
nice jednego kraju, jako czynnika kształ­
cącego podstawy społeczne jest zbyt po- 
w-ażna, by można było sprawy wychowa­
nia artystycznego młodzieży zepchnąć w 
szkole średniej na ostatni plan, tak jak 
to się zapowiada w opublikowanym pro­
jekcie.

W życiu współczesnego człowieka sztu­
ka 1 muzyka powinny mieć swoje włas­
ne, równorzędne w stosunku do innych 
dziedzin miejsce.

IRENA RZEWSKA
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Ja jednak lubię tę naszą szkołę. 
Luoię w niej siedzieć na polskim 
języku, na rachunkach, na śpiewie 
i na gimnastyce. Ale najbardziej lu­
bię siedzieć na nagłym zastępstwie. 
Jak jest nagłe zastępstwo, to można 
się skutecznie rozerwać i można się 
wewnętrznie odprężyć. I my się od­
prężamy. Od poniedziałku.

A z początku, proszę Pana, nic nie 
było znać. Każdy przyszedł w po­
niedziałek, założył kapcie i puścił się 
w nich wesołym galopem do klasy. 
Ja się puściłem z Malinowskim. Już 
po dzwonku, ale jeszcze zdążyłem. 
Każdy by zdążył, bo już dawno po 
ósmej, a naszej pani ciągle jeszcze 
nie widać. To my na korytarz i szu­
kamy. Ale widzimy, że i tam nasza 
pani świeci się już z daleka wyraźną 
nieobecnością. To my w te pędy z po­
wrotem do klasy i hulaj nasza du­
sza! Ja najgłośniej. Aż tu raptem 
ukazał się nam pan Przepiórczak i 
z miejsca zaproponował, żebym 
zszedł z szafy, bo on właśnie teraz 
ma mieć tutaj nagłe zastępstwo. No 
to prosimy bardzo, możemy posłu­
chać i możemy popatrzeć.

I patrzymy. Tylko że jeszcze nic 
nie widać, bo pan Przepiórczak 
na razie siedzi i czyta nasz dzien­
nik. W związku z tym Paluszkie­
wicz wyjął swoje karty i postawił 
20 groszy do banku. To ja z Cebu- 
łakiem tak samo. I gramy. Dzięki 
temu bardzo szybko straciłem 60 
groszy i przy tej okazji zobaczyłem, 
że ja jednak nie umiem grać w oko. 
No, to teraz rozglądam się dookoła 
i widzę, że każdy już się jakoś roz­
rywa na własną rękę. Na przykład 
Kukułkiewicz bardzo intensywnie 
odżywia się paczką słodkich pierni­
ków w celofanie. Tam dalej Fista- 
szek prowadzi całkiem samopas hu­
laszczy tryb życia za pomocą 10 de­
ka irysów, a nasz Malinowski aku­
rat leży jak długi i ucina sobie słod­
ką drzemkę. To ja utnę sobie taką 
samą. I ucinam.

Ale za chwilkę słyszę, że coś się 
jednak wreszcie zaczyna u nas dziać. 
A to pan Przepiórczak wstał i wy-

nie

rtąpił x propozycją rozwiązania 
dziesięciu słupków. Na zastęp­
stwie?/ Z początku nie wiedzieliśmy, 
czy to nie jest przypadkiem jakiś 
dowcip w charakterze wesołego ka­
wału do śmiechu. W związku z tym 
Ciepluszek zachichotał na próbę na 
cały swój regulator i czekamy na 
rezultat. To jednak nie był żaden 
dowcip. Pan Przepiórczak bardzo 
szybko Ciepluszkowi to udowodnił. 
No to na razie jest jeden zero na 
naszą niekorzyść. Ale to jeszcze nie 
koniec, bo my zaraz napuścimy na­
szego Fistaszka. I napuściliśmy. Fi- 
staszek wstał i zapytał, czy to praw­
da, że na Marsie istnieje normal­
ne życie. Bo on słyszał. W ten spo­
sób myśmy z miejsca zremisowali, 
bo pan Przepiórczak zapomniał o 
słupkach i zajął się szczegółową a- 
nalizą zagadki życia na Marsie. I 
tak nam już zeszło do dzwonka.

A potem były zastępcze rysunki. 
Przyszła pani Cacuszko i zapropo­
nowała, żeby narysować traktor. Jak 
jedzie i jak orze. Z jakiej racji, jak 
myśmy go już rysowali trzy razy? 
No to górnika. Jak stoi i jak rąbie 
kilofem. Górnika też już rysowali­
śmy. No to rysunek dowolny. Co kto 
chce. Proszę bardzo, my się zgadza­
my. Ja narysowałem Mańkę Wi­
śniewską jako karykaturę. Kukuł- 
kiewicz narysował domek jednoro­
dzinny z ogródkiem. Jak stoi i jak 
mu się dymi z komina. A Cebulak 
zrobił na środku dużego kleksa i po­
wiedział, że to jest Kompozycja. No 
dobrze, ale gdzie ona ma nogi? Ce- 
bulakowi to wcale nie można wie­
rzyć. Na zakończenie ja zrobiłem 
cichy remanent rysunków i mi wy­
szło, że my mamy: jedną Wiśniew­
ską, jedną Kompozycję i trzydzie­
ści osiem jednorodzinnych dornków 
z ogródkiem. To znaczy, że normal­
nie. Zawsze nam tak wychodzi na 
rysunku dowolnym. I już koniec 
lekcji. No, to my dokończymy w do­
mu.

A potem był polski język. Przy­
szedł pan Ramołak i zorganizował 
ciche podkreślanie rzeczowników. I 
każdy był z tego zadowolony. I nikt 
nikomu nie przeszkadzał. Pan Ra- 
molak nam w dalszym niefrasobli­
wym odprężeniu, a my jemu w roz­
kładaniu materiału nauczania na 
trzeci okres dla siódmej klasy. To 
się nazywa koegzystencja!

Ja bardzo lubię siedzieć na na­
głym zastępstwie.

Z twórczości nauczycieli
Tematyka twórczości kol. Józefa Tobolczyka z Warszawy jest bardzo różno­

rodna. Wśród obrazów i rysunków — jakie wystawiane były w ciągu ostatnich 
lat na wystawach w Klubie Międzynarodowej Książki i Prasy, w Ministerstwie 
Oświaty, Kuratorium oraz kilkakrotnie w sali klubowej ZG ZNP — podziwialiś­
my piękne portrety, pejzaże, architekturę monumentalną i wnętrz oraz martwą 
naturę. Prace wykonane są akwarelą, temperą bądź tuszem (rysunek piórkiem).

Kol. Tobolczyk przekazuje umiłowanie malarstwa i rysunku oraz swoje w tej 
dziedzinie doświadczenia młodzieży Szkoły nr 50. Młodzi artyści dokonują pod 
opieką kolegi wielkich — na miarę swego dziecięcego wzruszenia — odkryć 
w dziedzinie kolorystyki i kompozycji. (Wit.)
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Martwa natura akwarela

Fragment starej Warszawy — ulica Piwna 
na Starym Mieście

Fot. Cz. Górski

© Jemiis <ć$i&Aem»ws$i£s@®
„Gdy byłam przed wojną w Czarnoiesie, 

pokazano mi stare, nadpróchniałe drzewo 
lipowe (...) Legenda miejscowa utrzymuje, 
że jest to lipa rosnąca na miejscu tej, pod 
którą Jan Kochanowski tworzył.

Uwierzyłam.
Dobrze jest zamknąć w sercu wiarę w 

_ to, co do serca mocno kołacze”, (str. 442).

PIOTRUŚ

Może to prawda, a może... żart?
OGŁOSZENIA

TANIO przekładam referaty, odczyty — 
na język prosty i zrozumiały. CUDO­
TWÓRCA.

MOGĘ wyjechać za granicę, zwrócę czę­
ściowo koszty podróży. GEOGRAF.

SZTUKI oszczędzania na budowę dom- 
mu jednorodzinnego z pensji nauczy­
cielskiej szybko i bezskutecznie wyuczam. 
HARPAGON.

WIADOMOŚCI SPORTOWE

Nauczyciel w. f., kol. Filip Szczypio­
rek, osiągnął światowy rekord w kate­
gorii biegów długich z przeszkodami. W

najkrótszym czasie (2 miesięcy) wyszukał 
on, biegnąc po całym kraju, lampy do 
epidiaskopu.

Rekord w trójskoku osiągnął ostatnio 
sędziwy kierownik szkoły, kol. Damazy 
Pchła. W ciągu jednego dnia przeskoczył 
on z zebrania ogniska na odprawę straży 
pożarnej, a stamtąd na obrady prezydium 
rady narodowej.

Rekord w pływaniu stylem klasycz­
nym osiągnął młody kolega z ogniska 
„Zastój”. Płynie on zwycięsko między 
rozporządzeniami władz odgórnych a wła­
sną pracą w. szkole 
cięzcę odznaczono 
„Unikat”.

i środowisku. Zwy- 
niedawno medalem

NAJCIEKAWSZE KSIĄŻKI ROKU

W dn. 28 i 29 kwietnia 1962 r. 
w Liceum Pedagog, w Świdnicy 

ul. Przyjaciół żołnierza 32

odbędzie się Zjazd Absolwentów 
połączony z uroczystością nadania 
szkole imienia zasłużonej Polki
MARII CURIE-SKŁODOWSKIEJ

oraz 
wręczeniem sztandaru

Zgłoszenia udziału należy dokonać 
do dnia 15 kwietnia 1962 r. z jed­
noczesną wpłatą zł 50 — na adres 
Liceum.

Komitet Organizacyjny Zjazdu
K-21-0

„DECYZJA” — Eustachy Ząb, Wydaw­
nictwo Ekonomiczne, Kalety Małe, 1961 r. 
Jako mała broszurka spełni niewątpliwie 
dużą rolę w życiu prywatnym nauczycie­
li. Omówione tu zostały najnowocześ­
niejsze metody prawidłowego i celowego 
wydawania pieniędzy zbywających nau­
czycielom z pensji. Książeczka napisana 
jest bardzo ciekawie. Cena 7 zł.

„CO MI TAM”. — Roch Płuco, Wydaw­
nictwo „Światowid” 1959 r. Autor nie 
porusza żadnych problemów. Ze względu 
jednak na niską cenę (60 gr) 
tość (1200 stron)'polecamy ją 
bibliofilom'.

„CHORZY NA CZATACH”. 
Opera. Wydawnictwo Poezji 
Warszawa, 1959 r. Tomik wierszy poświę­
cony nauczycielom pełniącym nocne straże 
w gromadach. Opatrzony ciekawym 
wstępem. Cena 35 zł.

oraz obję- 
zapalonym

Bartłomiej 
Miłosnej.

TA MYŚL, zamykająca powieść 
J. Porazińskiej o Janie z Czar­
nolasu *),  w sposób piękny 
i prosty tłumaczy stosunek au­
torki do spraw, które stały 
się tematem jej książki.

„Rzecz o Janie Kochanowskim” — to 
próba zbliżenia starszym dzieciom i mło­
dzieży postaci wielkiego poety-humanisty, 
próba rzucenia pomostu pomiędzy tak od­
ległymi a naszymi laty, piękna podróż w 
dawną historię Polski.

W powieści swej Porazlńska zamknęła ol­
brzymi szmat historii, poczynając od czasów 
Jagiellońskiego złotego wieku aż po panowanie 
Stefana Batorego. Niezwykle żywo, plastycz­
nie i w sposób przemawiający do wyobraźni 
potrafiła ona ukazać okres rodzenia się hu­
manizmu polskiego, okres reformacji, wystę­
powania rozpolitykowanej szlachty przeciwko 
przywilejom magnatów świeckich 1 duchow­
nych.

Umiejętnie wprowadzony w epokę czy­
telnik dziwnie jakoś nie odczuwa ciężaru 
historii. Przeciwnie, cały bagaż historycz­
ny wydaje się w tej powieści niezbędny. 
Epoka stanowi bowiem ramy, w których 
rozgrywa się życie Kochanowskiego i które 
to życie określają: do każdej z poruszo­
nych w książce spraw ogólnych poeta ma 
swój własny stosunek, nieraz wyrażony w 
jego twórczości. ■

Pośród znanych i mniej znanych postaci 
historycznych, w barwnym tłumie postaci 
fikcyjnych, przewija się ciągle Jan Ko­
chanowski — zrazu bliski dzieciom, bo tak 
prosty i zwykły w swym dzieciństwie w 
sycyńskim dworku; później scholarz kra­
kowski, całym sercem uczestniczący w 
przeróżnych żakowskich figlach i zaba­
wach, a przecież garnący się do nauki i w 
chwilach wzruszenia składający swe pier­
wsze wiersze; student w Wenecji 1 „kon- 
syliarz polskiej nacji” na uniwersytecie 
w Padwie, zachwycający się Ciceronem, 
Petrarką i piękną a płochą Lidią; szczęśli­
wym pomysłem autorki zawiedziony także 
do Paryża, gdzie styka się z Ronsardem 
i Plejadą; dworzanin podkanclerzego Pad- 
niewskiego, a później Myszkowskiego, hoj­
nie odpłacający swym mecenasom frasz­
kami i elegiami; wreszcie dworzanin kró­
lewski, który jednak dochodzi do przeko­
nania, że „lepsza czapka niż korona”, i w 
końcu osiądzie w swym Tusculum, włas­
nym staraniem i według własnego pomy­
słu wzniesionym dworku w Czarnoiesie, 
tam gdzie „zdrój wody i chata zastępują 
stokrotnie wszystkie skarby świata”.

Poprzez wplecione w tekst urywki lub ca­
łości utworów Kochanowskiego — autorka 
udowadnia, że były one przeważnie wynikiem 
czynnego zaangażowania poety w ówczesnym 
życiu lub wyrazem szczerej troski o kraj 
i Jego przyszłość. Taki właśnie jest rodowód 
„Zgody”, „Satyra”, „Odprawy postów grec­
kich”, licznych fraszek i pieśni.

Na specjalną uwagę zasługuje troska, 
z jaką Porazlńska potraktowała sceny oby­
czajowe, wykorzystując w nich pełne 
cia i rozmachu staropolskie zabawy i 
rzędy oraz piosenki ludowe, których 
loby się wybrać z tej książki osobny 
szycik.

I WRESZCIE parę słów o języku 
wieści. Jest to ta

ży- 
ob- 
da- 
ze-

. p°-| wieści. Jest to ta sama, znana młodym 
czytelnikom od lat proza Porazińskiej 

— jędrna i bogata, plastyczna i wpadająca 
w ucho swoistą rytmiką, w specyficzny 
sposób stylizowana, ale w tej książce chy­
ba jeszcze bogatsza, jeszcze bardziej zróż­
nicowana, jeszcze artystycznie dojrzalsza.

Na kartkach powieści wiele też szczerego 
I rozmaitego humoru. Od dowcipów blazeń- 
■klch 1 „rozmownych” do mądrych I zabaw­
nych konceptów, wkładanych w usta ludzi 
uczonych. Nie brak 1 postaci komicznych,

które niekiedy, jak np. słynny żarłok, pan 
Franciszek Kochanowski (występujący również 
w powieści Klementyny z Tańskich iloffmano- 
wej pt.: „Jan Kochanoy/ski w Czarnoiesie”), 
stają się osią całych scen.

Warto wspomnieć, że książkę zdobią, 
utrzymane w klimacie epoki, ilustracje 
Leonii Janeckiej; wydanie jest staranne, 
oprawa estetyczna.

O literaturze młodzieżowej mało się mó­
wi, jeszcze mniej pisze. Z dużą więc saty­
sfakcją przychodzi nam zanotować, że ta 
piękna i mądra książka, wydana po raz 
pierwszy w r. 1957 i włączona do spisu 
lektur szkolnych, ukazała się obecnie już 
po raz czwarty. Fakt ten polecamy uwadze 
nauczycieli - polonistów i bibliotekarzy 
szkolnych, wiedząc, jak pożądana, a ostat­
nio trudna do osiągnięcia była powieść 
Janiny Porazińskiej.

D. C.

•) Janina PorazdAska: ;,Kto ml dał skrzy­
dła”. Rzecz o Janie Kochanowskim dla star­
szych dzieci. Wyd. IV, W-wa 1962, „Czytelnik” 
s. 445, 2 nlb.

Już prawie sto lat
PAŃSTWOWE Technikum Ogrodni­

cze w Prószkowie k. Opola jest 
szkołą bardzo starą, znaną nie tyl­

ko na Opolszczyźnie. Przeglądając indeks 
studentów sprzed 99 lat, znajdziemy w 
nim nazwiska wielu wychowawców, za­
służonych polskich ogrodników. Któż po­
za nielicznymi geografami wie np., że 
już Józef Trzebiński, profesor Uniwersy­
tetu im. Stefana Batorego w Wilnie, 
„ojciec” polskiej fitopatologii i organiza­
tor pierwszych stacji ochrony roślin, stu­
diował właśnie tu, w Prószkowie, w la­
tach 1898—1899.

Najstarszymi polskimi uczniami w Techni­
kum Prószkowskim byli także profesorowie 
Szkoły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego: 
Piotr Hoser i Edmund Jankowski. Ponadto 
wychowankami Prószkowa są również: pro­
fesor Konstanty Strawiński, znany ze swoich 
prac w dziedzinie ochrony roślin, profesor Zy­
gmunt Makowski i Stefan Celichowski, dyrek­
tor i wykładowca Wyższej Szkoły ~ 
czej w Warszawie.

Technikum w Prószkowie 
obecnie dalsze kadry przyszłych 
ników, prowadząc swoją działalność nie­
przerwanie już prawie od stu lat. W 
okresie od 1946 roku szkołę opuściło 360 
absolwentów, którzy pracują w PGR, za­
kładach doświadczalnych, stacjach ochro­
ny roślin, zarządach zieleni miejskich; 
niektórzy prowadzą indywidualne gospo­
darstwa ogrodnicze.

Ogrodnl-

kształci 
ogrod-

Spośród byłych absolwentów — 40 ukończy­
ło wyższe studia (w tym 5 w Związku Ra­
dzieckim). Obecnie w Technikum Prószkow- 
skim, którym od 1946 roku kieruje nieprzer­
wanie doświadczony fachowiec-ogrodnik, dy­
rektor mgr Inż. Stanisław Strzelec, kształci 
się przeszło 160 uczniów z całej Polski (w 
tym 40 proc, z Opolszczyzny). Uczy się tu 
także dziewczyna z dalekiej Korei — DZI- 
MIA-LOL, którą polskie koleżanki nazywają 
„Marysią”, gdyż trudno im wymawiać na­
zwisko koreańskie. Druga Koreanka, była 
absolwentka technikum, pracuje już obecnie 
w swojej ojczyźnie.

Technikum posiada duże 120-he(ktarowe 
gospodarstwo, które służy do praktycz­
nego nauczania.

Organizowane są również kursy mo­
torowe i samochodowe, po których ukoń­
czeniu uczestnicy otrzymują prawo jaz­
dy. Uczniowie technikum nie tylko uczą 
się. Dyrekcja dba, aby mieli także roz­
rywki kulturalne. W świetlicy mieści się 
własne kino wąskotaśmowe, telewizor, 
radioodbiornik z adapterem i dużym 
kompletem płyt gramofonowych. Organi­
zuje się wyjazdy na opery, operetki i 
przedstawienia teatralne do Wrocławia, 
Gliwic, Bytomia 
nież różne kółka 
we, koło ZMW i

i Opola. Działają rów- 
zainteresowań, sporto- 
drużyna ZHP.
FRANCISZEK MIKA

Racibórz

Dolnośląskie 
„Mazowsze”

KIEDY szkolny zespół wokalno-ta­
neczny z‘ Jerzmanowa pow. wroc­
ławskiego występował w dwóch’ 

jednostkach wojskowych — żołnierze 1 
oficerowie nazwali ten zespół dolnoślą­
skim szkolnym „Mazowszem”. 1 nie bez 
racji. Duży, bo 140-osobowy, zespół, 
przedstawiając swój barwny, łudowo- 
regionalny program, potrafił podbić ser­
ca widzów.

Zespół istnieje już kilka lat. W ciągu 
tego okresu wiele już razy zmieniali się 
mali artyści: uczniowie klas VII odcho­
dzili, na ich miejsce przychodziła dzia­
twa z III klas. Rosło jednocześnie doświad­
czenie, zwiększał się dorobek całego ze­
społu. To, że szkolne „Mazowsze” znane 
jest daleko poza Jerzmanowem, zawdzię­
czać należy organizatorom zespołu, mał­
żeństwu Anieli i Ignacemu Wojciechow­
skim. Koleżanka dba o właściwy układ 
tańców, odpowiednie stroje i przygoto­
wuje dzieci do występów na scenie; do 
kolegi należy oprawa muzyczno-chóral- 
na.

Zespól posiada własne, oryginalne stroje lu­
dowe z regionu kujawskiego, krakowskiego, 
podhalańskiego i łowickiego. Oddzielny kom­
plet strojów stanowią trzy rodzajowe kwiaty 
polne (wykonane z odpowiednich materiałów), 
specjalne stroje do kapeli i tzw. stroje oko­
licznościowe. Członkowie zespołu muzycznego 
mogą korzystać z instrumentów stanowią­

cych własność szkoły. Wartość lego majątku 
wynosi około 12J tysięcy złotych.- Wartości ar­
tystycznych zespołu nie da się przeliczyć na 
pieniądze.

Kierownicy zespołu są dobrymi peda­
gogami i każdego podopiecznego umie­
ją właściwie i z korzyścią dla całości 
włączyć w ten artystyczny zespół.

Życzliwą postawę wobec działalności 
artystycznej Wojciechowskich zajmuje 
miejscowe społeczeństwo, a zwłaszcza 
komitet rodzicielski. Wyraża się to m. 
in. w wydatnej pomocy organizacyjnej, 
finansowej. Rodziców cieszą artystyczne 
zamiłowania własnych dzieci, ich sceni­
czne sukcesy oraz rozwój intelektualny 
i dlatego też chętnie pomagają.

Dla grupy dzieci, które nie potrafią 
jeszcze grać na instrumentach muzycz­
nych, zorganizowany jest przy szkole 
kurs muzyczny prowadzony przez in­
struktora z WDK. Tu, za niewielką opła­
tą, dzieci otrzymują praktyczną wiedzę 
muzyczną, która im ułatwia pracę w 
zespole szkolnym.

Z Jerzmanowa do Wrocławia jest 
wprawdzie blisko, bo tylko 14 
km, komunikacja autobusowa rów­

nież dobra, lecz możliwości korzystania 
z rozrywek kulturalnych w mieście wo­
jewódzkim są nadal ograniczone. Tym 
cenniejsza jest zatem inicjatywa kol. kol. 
Wojciechowskich, by liczącemu przeszło 
1.600 mieszkańców podmiejskiemu osie­
dlu dać artystycznie wartościową roz­
rywkę.

Zespół występował już wiele razy. Wy­
mieniamy tylko kilka ostatnich sukce­
sów.

W roku ubiegłym w Dniu Nauczyciela Jerz­
manowski zespól występował na scenie Teatru 
Polskiego we Wrocławiu, zdobył także pierw­
sze miejsce w eliminacjach powiatowych oraz 
w bardzo silnej konkurencji 65 zespołów. Po 
tych sukcesach bierze udział w dożynkach po­
wiatowych, a następnie daje popisy artysty­
czne podczas akademii w jednostkach woj­
skowych.

Ostatni program zespołu — to wielki, 
barwny montaż ludowy. Dwuczęściowe 
widowisko, w którym występuje jedno­
cześnie ponad sto osób w ludowych 
strojach, jest zjawiskiem artystycznym 
wysokiej rangi i posiada niezwykły 
urok.

Najważniejszym momentem tego zespo­
łu jest to, że się rozwija z dnia na dzień, 
wzbogaca swoje doświadczenie, uatrak­
cyjnia swój repertuar, nadając mu twór­
czy, nowatorski i oryginalny charakter. 
I że owoce swej pracy oddaje środowi­
sku. W tym właśnie tkwi jego wartość 
społeczno - kulturalna.

STANISŁAW MIGON
Wrocław

Uwaga, Czytelnicy!
W następnym numerze „Głosu 

Nauczycielskiego” zamieścimy roz­
wiązanie naszego „Konkursu-PIebis- 
cytu” na najlepszy rysunek satyry­
czny o szkole i nauczycielu — wraz 
z listą nagrodzonych uczestników 
konkursu.

I

l

i

i

u

i

t

f

' i
{

I

— Shelley — powtórzyła Hortensja. — 
Percy Bysshe Shelley. Od 1792 do 1822. 
Będziesz pamiętał?

— Od 1792 do 1822. Poeta — romantyk. 
Wordsworth, Coleridge, Keats, Byron, 
Shelley — kierunek romantyzmu.

— Słusznie — zgodziła się Hortensja, 
ale spostrzegła, że powieki mu się kleją 
i za chwilę zaśnie. — Rodger — pocią­
gnęła go za rękaw. — Rodger!

— Ja nie śpię — odparł, przechylając 
siwą głowę. — Ja wcale nie śpię, kocha­
nie. Nasz temat: Shelley — poeta i dra­
maturg.

— Chcesz jeszcze kawy?
— Nie znoszę kawy.
Hortensja napełniła znowu kubek. Rod­

ger wyjął zeszyt ze starymi notatkami i 
zwolna, po wytarciu oczu, zaczął czytać.

— No. wypij kawę — ponagliła Hor­
tensja. Z zachowanym dotąd wdziękiem 
Rodger wziął starczymi, miękkimi palca­
mi kubek.

— Urodził się w porządnej i bogatej 
rodzinie — wróciła do tematu Hortensja.

— Niby paradoks! Chociaż, w roku 1792 
przyzwoitość i zamożność mogły iść w 
parze? — uśmiechnął się Rodger.—Wiesz, 
dziś czuję się znakomicie. Nawet trzy­
mają się mnie profesorskie dowcipy...

Hortensja uśmiechnęła się i pogładziła 
męża po ręku.

— Wspaniale. Wyrzucono go z Cam­
bridge, gdy dowiedziano się. że napisał 
„Niezbędność ateizmu”. Wyrzekł się go 
ojciec.

— Pamiętam to doskonale — przerwał 
Rodger. — Temat dla studentów dru­
giego roku. Zarys literatury angielskiej. 
W ciągu trzydziestu lat wykładałem ten 
temat i chyba go pamiętam, jak uważasz?

— Nie wątpię, mój drogi.
— Dziś rano wszystko jest jakieś jasne. 

Krystalicznie przejrzyste. Może stan me­
go zdrowia się poprawił, jak myślisz?

— Bardzo możliwe. A teraz, kochany, 
Wróćmy do Shelley...

— Dziś możesz się nie przejmować! 
Nie denerwuj się. Będą mnie słuchać z 
zapartym tchem. Piękno poezji, dżentel­
meni, muzyka wieków. Krasomówstwo 
starego profesora wobec młodzieży... — 
westchnął, zamknął oczy i zasnął.

Hortensja pokiwała głową, 
potargała kosmyk siwych włosów na kar­
ku, podeszła do męża i potrząsnęła nim 
ostrożnie.

— Rodger, nie wolno ci teraz spać! 
Obudź się. O dziewiątej masz wykład — 
zaczęła mocniej nim potrząsać. — Rod­
ger! — krzyknęła. — Rodger!

— Czemu nie dajesz mi trochę pospać 
— wymamrotał, otwierając oko. — Bła­
gam cię, tylko pięć minut.

— W tej chwili otwórz oczy! Nie wol­
no ci do drugiej spać. Kochany, Rodger, 
proszę cię...

— Jestem zmęczonym starcem — rzekł 
szeptem, nie otwierając jeszcze oczu.

— Daj mi spokój.
Hortensja objęła dłońmi jego głowę i 

mocna nią potrząsnęła. Rodger otworzył 
oczy i rzucił jej w twarz:

— Czemu nie dajesz mi spokoju?! Po 
co stoisz jak kat nad moją duszą? Nie 
mogę już więcej wykładać! Chcę umrzeć! 
Wynoś się stąd!

Przysunęła do jego warg kubek z 
kawą.

— Nienawidzę cię — mruknął między 
jednym a drugim łykiem. — Ostatnie la­
ta mego życia przekształciłaś w praw­
dziwe piekło! Niechaj mnie wyrzucą na 
ulicę! Niech! Mnie to obojętne...

— Przypomnij sobie, kto zasadniczo 
wpłynął na twórczość poetycką Shelley! 
Pamiętasz. Godwin i Platon?!

— Chcę spać. Diabli niech porwą eme­
ryturę1 Niech ich diabli...

— No, kto miał wpływ na Shelley, 
Rodger?

— Godwin i Platon — odpowiedział 1 
machnął ze zmęczenia dłonią.

— Pamiętam... Wiem...Jest mi już 1e- 
piej. Wybacz mi! Powiedziałem, że cię 
nienawidzę?

— Nie myśl o tym wcale!
— To nieprawda — głos miał słaby 

i starczy. — Ja cię kocham. Bardzo.
— Wiem. Nie ma o czym mówić...
— Często, gdy zamykam oczy, śnią 

mi się sny. Nie wiem, czy zasypiam, czy
nerwowo nie, ale sny mi się śnią. Przechadzam 

się niby wzdłuż Charles — River i patrzę 
na Harward. Oczywiście, razem z tobą.

•— Nie mów o tym, najdroższy!
— Cc w tym złego?! Teraz czuję się 

już dobrze. — Rodger łyknął kawy.

Irwin Shaw

— Nie powinniśmy byli wyjeżdżać stam­
tąd. Tu, w tym mieście, jesteśmy jak na 
zesłaniu. Nigdy mi się ta dziura nie po­
dobała. Wołałbym spędzić całe życie w 
Bostonie. Dlaczego mieszkamy tu?

— Kiedy otrzymasz emeryturę, powró­
cimy do Bostonu i latem będziemy spa­
cerować wybrzeżem Charles-River. A 
teraz, kochany, nie lekceważ pana Shel­
ley.

— Naprawdę, pamiętam wszystko. Tyl­
ko czasami dzieje się ze mną coś takiego, 
że się szybko męczę. Ale teraz rzadko 
mam chęć do pogawędki. Nie powinnaś 
się na mnie gniewać!

— A ja wcale się na ciebie nie gnie­
wam.

— Jesteś jak dziecko — roześmiał się 
Rodger. — W pierwszym okresie po ślu­

bie musiałem robić dosłownie wszystko, 
nawet kąpać cię.

— Bardzo dbałeś o mnie. Zawsze.
— A teraz... — Rodger wytarł oczy.
— Teraz przeobraziłaś się w ojca ro­

dziny, wykładowcę, gospodynię domową, 
bankiera.

— To mi wcale nie przeszkadza — 
sprzeciwiła się delikatnie Hortensja. 
— Odwrotnie, sprawia mi przyjemność 
czynić wszystko dla najbliższego czło­
wieka.

— Oj, ciężko cl jest. Za duży ciężar 
spadł na twoje barki. Masz bardziej zmę­
czony wygląd niż ja.

— Cicho, uspokój się Rodger!
— Dlaczego nie chcesz się zwrócić do 

Rady Pedagogicznej' w sprawie mojej 
emerytury? Właśnie teraz.

— Uspokój się, Rodger!
Już o tym myślała. Ale Rada Pedago­

giczna takiej małej uczelni nigdy jeszcze 
nikomu nie przyznała emerytury przed 
terminem. Na domiar złego Rodger nie 
cieszył się zbytnią sympatią członków 
Rady. Odnoszono się doń z zimną re­
zerwą.

— Przecież do końca semestru — ciąg­
nął — zostało niewiele więcej niż dwa 
i pół miesiąca, a we wrześniu będę miał 
akurat sześćdziesiąt pięć lat.

— Uważam, że lepiej poczekać do tego 
czasu. Doktór powiedział mi, ■ że dasz 
radę.

— Doktór, doktór! Co on wie? Nawet 
nie wie, co mi jest!

W gruncie rzeczy doktór bardzo dobrze 
wiedział i uprzedził już Hortensję. Rod­
ger poklepał swoje policzki — był to te­
raz powszedni odruch — i łyknął jeszcze 
trochę kawy.

— Gdyby mieli do mnie lepszy stosu­
nek — rzekł. — Gdybym miał... Gdybym 
miał jakieś zasługi... Wtedy udałbym się 
do Rady i pogadał.

— Masz zasługi — uspokoiła go żona.
Rodger uśmiechnął się.
— Mylisz się, kochanie — odparł- w 

zamyśleniu i opadł na oparcie fotela. 
— Ża dużo mówiłem. Zawsze wypowia­
dałem swoje zdanie. Nie ukrywałem swo­
ich przekonań. W ilu uczelniach wykła­
dałem kochanie?

— W czternastu.
— Mam więc wrogów w czternastu 

uczelniach. Wystawiłem sobie właściwy 
pomnik — roześmiał się ponownie. 
— Nigdy nie umiałem trzymać języka 
za zębami. Niełatwe miałaś życie ze 
mną, co?

— Ależ nic podobnego. Wprost prze­
ciwnie.

— Wybacz mi, powinienem był milczeć. 
Chociażby ze względu na ciebie!

— Nie zmyślaj. Właśnie podobałeś mi 
się i podobasz takim, jakim jesteś. Nie 
zapomnisz o Shelley?

— Powinienem był milczeć — objął 
głowę rękami Rodger i pochylił się nad 
stołem. — Gdy byłem młody wydawało 
mi się, nie wiem dlaczego, że otrzymam 
katedrę w Harwardzie. Wierzyłem, że 
zostawię dwanaście znakomitych prac 
badawczych. Ale miałem za długi język.

— Rodger, proszę cię.
— I teraz ta uboga szkółka. Kiedy już 

przekroczę sześćdziesiąt pięć lat?
I znowu zasnął. Hortensja zbudziła go. 

A on po przebudzeniu zaczął płakać, 
trzęsąc głową.

— Przestań beczeć jak dziecko! Pa4 
miętaj, że czeka cię wykład! — Wiedzia­
ła, że nie wolno teraz litować się nad nim, 
bo wykorzysta miękkość jej serca i nie 
pójdzie na wykład. — ¥73130, w tej chwili 
wstań!

— Dlaczego nie dajesz ml spokoju? — 
płakał dalej, pozwalając by go podniosła, 
— Dlaczego nie pozwolisz staremu czło­
wiekowi nieco się zdrzemnąć?

Hortensja włożyła mu na głowę kape­
lusz i po chwili szli w kierunku uczelni; 
świeży, wiosenny poranek osuszył łzy na 
jego starczej twarzy.

—• Chcę już mieć sześćdziesiąt pięć 
lat — rzekł Rodger, gdy mijali kapliczkę.

— Tak, kochany — odpowiedziała Hor­
tensja, witając się z profesorem eko­
nomii.

— Leżałbym cały czas i spał. Wstawał­
bym tylko w sobotę po południu. Szli- 
byśmy wtedy na spacer wybrzeżem 
Charles-River. Razem — ty i ja.

— Zaprowadziła go do sali wykłado­
wej.

— Shelley, przypomnij sobie, Shelley, 
Rodger — szepnęła Hortensja, doprowa­
dzając go do katedry. — Godwin Platon, 
kierunek romantyzmu.

Przystanął i nieprzytomnymi, szeroko 
otwartymi oczami spojrzał ponad głowa­
mi studentów. Hortensja westchnęła i 
udała się na koniec sali.

Rodger odchrząknął.
— Shelley — rzekł. — Proszę państwa, 

dziś pomówimy o Shelleyu, poecie — 
romantyku. Urodzonym w roku 1792. W 
porządnej i zamożnej rodzinie. Brzmi to 
jak paradoks, ale działo się to w innej 
epoce i być może w roku 1792 bogactwo 
i uczciwość szły w parze...

W sali wybuchł śmiech. Rodger rów­
nież się uśmiechnął. W oczach jego po­
jawił się szelmowski ognik. Hortensja 
westchnęła z ulgą, jeszcze jeden dzień 
minął szczęśliwie.

Przełoży'! L, Susid,
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TOPL ufundowała 
szkolę Tysiąclecia Perspektywy kształcenia politechnicznego Czego potrzebują uczniowie

Za rki-Let nisko to mała miejscowość 
U- powiecie myszkowskim, woj. kato­
wickiego. W grudniu ub. roku oddano 
tam do użytku nową, piękną siedmiokla­
sową szkołę, posiadającą salę gimnastycz­
ną, liczne pracownie, boisko i budynek 
gospodarczy.

# 
li

szkoły „Pokój” położonej 
~i sosnowym lesle

Offólny widok 
w pięknym

Szikoła nosi imię 
którzy uczyć będą 
otrzymali wraz ze 
kalny dla 4 rodzin.

„Pokój”. Nauczyciele, 
żarkowiańskie dzieci, 
szkołą domek miesz-

W

w f

Pomyślano Jednocześnie o politechnizacji. 
Na nowiutkich maszynach do szycia uczyć się 

będą młode żarkowianki

Obiekt wybudowany został za pieniądze 
zebrane — z okazji 10-lecia TOPL — 
przez cżłonków organizacji Terenowej 
Obrony Przeciwlotniczej woj. katowickie­
go. Katowickie Przedsiębiorstwo Mate­
riałów Budowlanych — Bazy nr 1 w By­
tomiu — ofiarowało 
blioteki, 
tej instytucji.

800 książek do bi- 
zebranych przez pracowników 

(wit. m.)
Foto: J. Ostrowski

Pornagajmy sobie
Niewykorzystane możliwości

ROK SZKOLNY 1961/62 jest 
trzecim rokiem przebudowy 
szkoły radzieckiej na zasadzie 
więzi szkoły z życiem i poli­
technizacji nauczania. Mimo 
iż reforma grudniowa przygo­

towana została przez eksperymenty doko­
nywane na szeroką skalę — wprowadza­
nie nowych idei do szkoły masowej wy­
magało i nadal wymaga pilnych i syste­
matycznych obserwacji nad przebiegiem 
reformy.

Szczególną uwagę zwraca się na wyso­
ki poziom wykształcenia 1 wychowawczy 
charakter pracy produkcyjnej uczniów. 
Dlatego też na zlecenie Komitetu Central­
nego KPZR w 1960 i 1961 roku organizo­
wano badania masowe pracy szkół w kil­
ku obwodach. Materiały zebrane w toku 
tych badań stały się podstawą szeregu 
decyzji władz partyjnych i państwowych, 
m. in. uchwały Rady Ministrów ZSRR z 
kwietnia 1961 roku w sprawie wzmożenia 
oraz podniesienia poziomu nauczania pro­
dukcyjnego.

Nowe perspektywy rozwoju szkoły po­
litechnicznej otwiera program KPZR 
przyjęty na XXII Zjeździe Partii. Jak 
wskazują uchwały Zjazdu:

„Interesy budownictwa komunistycznego wy­
magają, aby problemy komunistycznego wy­
chowania znajdowały się w centrum uwagi i 
działalności każdej organizacji partyjnej całe­
go społeczeństwa”.

Podstawowe kierunki rozwoju systemu 
wychowania komunistycznego wynikają z 
definicji komunizmu, sformułowanej na 
XXII Zjeździe KPZR, przez Chruszczowa, 
który podkreśla dwa podstawowe zadania . 
oświaty i wychowania. Są nimi wychowa­
nie społeczne oraz wychowanie przez pra­
cę.

Powyższe zadania wynikają również z 
tzw. kodeksu komunistycznej moralności, 
gdzie zwraca się uwagę na potrzebę 
kształtowania naukowego poglądu na 
świat wychowania internacjonalistyczne- 
go, oraz wychowania wszechstronnie roz­
winiętej osobowości w duchu moralności 
socjalistycznej.

O roli wychowania przez pracę mówił 
Chruszczów na XXII Zjeździe w sposób 
następujący:

„Właśnie przygotowanie człowieka do pracy? 
hartowanie go w pracy, wychowywanie ludzi 
w duchu miłości i szacunku dla pracy jako 
pierwszej potrzeby życiowej — stanowi istotę, 
rdzeń całego wychowania komunistycznego”.

Treść i formy takiego wychowania mu­
szą odzwierciedlać specyfikę współczesnej 
pracy polegającą na jedności pracy 
umysłowej i fizycznej. Charakterysty­
czną cechą jest także zanikanie różni­
cy pomiędzy pracą na roli i w przemy­
śle. Stwierdzenia powyższe prowadzą

więc do wniosku o konieczności wzmoc­
nienia roli kształcenia politechnicznego 
przede wszystkim w szkole ogólnokształ­
cącej.

Trzeba jednocześnie zdawać sobie spra­
wę, że realizacja tego zadania będzie 
przebiegać w nowych warunkach, gdyż w 
najbliższym dwudziestoleciu ukształtowa­
ne zostaną powszechne podstawy poli­
techniczne w samej produkcji. .

Program KPZR zakłada bowiem, że w 
tym okresie stworzona zostanie baza ma­
terialna komunizmu.

Politechniczne podstawy produkcji — to cał­
kowita elektryfikacja kraju, kompleksowa 
mechanizacja, automatj-zacja, szerokie zastoso­
wanie chemii oraz ścisłe powiązanie nauki z 
produkcji, a także teorią i praktykę konkretnej 
k.-.żdego zawodu. Specjalizacja zawodowa obej­
mie więc znajomość teoretyczną i praktyczną

w świetle uchwał
XXII Zjazdu

KPZR
wyżej wymienionych politechnicznych podstaw 
produkcji, a także teorię i praktykę konkretnej 
technologii.

Tak więc konieczne staje się już dzisiaj 
wprowadzenie całego społeczeństwa w 
kulturę techniczną. Osiągnie się to dzię­
ki realizacji zadań kształcenia ogómego i 
politechnicznego poprzez obowiązkowe 11- 
letnie nauczanie na poziomie szkoły śred­
niej. Powszechność średniego wykształce­
nia realizowana będzie przez znaczną roz­
budowę sieci szkół średnich zarówno 
dziennych, jak i wieczorowych.

Jak wskazują uchwały XXII Zjazdu — 
kształcenia politechnicznego nie wiąże się 
jedynie z potrzebami kadrowymi produk­
cji. Niemniej istotne zadania, spełnić 
muszą szkoły w zakresie budowy podstaw 
komunizmu, co wiąże się z potrzebą pow­
szechnego wychowania społecznego, wy­
chowania współuczestników w rządzeniu 
życiem społecznym.

TwrALEŻYTA realizacja programów 
JV nauczania i uzyskanie dobrych wy- 

’ ników zależne jest w dużej mierze 
od wyposażenia szkoły w pomoce nau­
kowe. Czy zrobiliśmy w tym zakresie 
wszystko, co do nas należy? Przytoczę 
przykład.

W wyniku zarządzenia Ministerstwa 
Oświaty wiele szkół o 2 i 3 nauczycie­
lach, realizujących dotychczas program 
szkoły 7-klasowej — zostało szkołami 
realizującymi program tylko 4 klas. W 
ubiegłych latach zostały one wyposażone 
w pomoce naukowe przeważnie z fun­
duszów inspektoratów szkolnych. Tym­
czasem szkoły siedmioklasowe zbiorcze, 
do których przekazano dzieci zlikwido­
wanych klas, nie zostały dodatkowo za­
opatrzone, mimo że istniały możliwości. 
Można było np. przekazać ze szkół 4-kla- 
sowych wszystkie te pomoce, które tam 
są zbędne.

Sprawę 
i to jak 
oświaty.

tę powinny uregulować — 
najszybciej — inspektoraty

J. Jonas
Bralin, 

pow. Kępno

Kto pierwszy?
ff V7 NASZEJ szkole brak wielu 
lóić naukowych. Jednocześnie
~ r rych mamy nadmiar i są

nieużywane.

pomocy 
niektó-

one zu­
pełnie nieużywane. Przypuszczam, że 
w podobnej sytuacji znajduje się wiele 
innych szkół. Czy nie można by więc 
pomóc sobie wzajemnie poprzez uzupeł­
nienie inwentarza szkolnego? Podam 
przykład: wymienimy chętnie 8 nowych 
maszyn elektrostatycznych oraz innych 
pomocy do fizyki . na zbiory minerałów, 
różnych gatunków żelaza oraz innych 
materiałów, jak tablice ilustrujące prze­
róbkę rudy żelaznej, wnętrze kopalni itp. 
Nie wyklucza się też innych propozycji

A czy nie warto by sprawie wzajem­
nej wymiany pomocy szkolnych nadać 
szerszych rozmiarów? 
może w 
braki w

Stronę 
zostawić 
tom oświaty i kuratoriom. Zresztą szcze­
góły można omówić w każdym inspekto­
racie oddzielnie. Tymczasem proponuję, 
aby przedyskutować to zagadnienie w 
gronach pedagogicznych i wysunąć kon­
kretne wnioski. W każdym razie sprawa 
warta jest uwagi.
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Warszawa

Piszcie, koledzy, 
ten sposób uzupełnimy niektóre 
wyposażeniu naszych szkół.
formalną wymiany należałoby 
do rozstrzygnięcia inspektora-

W

BMoteła/z szWfly w głos
„W szkołach... Uczących ponad 450 ucz­

niów i posiadających księgozbiory o licz­
bie 3 000 tomów... powinni być w miarę 
możności zatrudniani bibliotekarze w peł­
nym wymiarze zajęć” — mówi instrukcja 
Ministerstwa Oświaty.

Praktycznie więc inspektoraty oświaty 
starają się we wszystkich szkołach, odpo­
wiadających tym warunkom, zatrudnić 
bibliotekarzy etatowych. Stąd też szkoła 
licząca 450 uczniów i mająca odpowiednią 
ilość tomów posiada bibliotekarza etato­
wego. Jedno tylko nie jest jasne. Szkoła 
licząca 800, 1 000, 1 200 i więcej uczniów 
oraz odpowiednią ilość tomów zatrudnia 
również tylko jednego bibliotekarza eta­
towego. Instrukcja bowiem nie podaje 
granicy górnej. I tylko w wyjątkowych 
przypadkach, w szkołach liczących ponad 
1 500 uczniów pracuje drugi bibliotekarz 
zatrudniony na pół etatu.

Tymczasem do nieodzownych obowiązków 
bibliotekarza etatowego należy nie tylko wy- 
pożyczanie książek. Dochodzi również troska 
o rozwój czytelnictwa 1 zakup książek, opra­
wianie ich i konserwacja, prowadzenie 'do­
kładnej dziennej i okresowej statystyki, za­
poznanie się z treścią nowo wydanych oraz 
posiadanych książek, kompletowanie czaso­
pism. Są to tylko najważniejsze i niezbędne 
prace.

Nie wymagającym dyskusji jest fakt, że 
rozpiętość obowiązków, jakich podejmuje 
się bibliotekarz w szkole, jest zależna 
przede wszystkim od ilości uczniów. Co 
innego. jest wypożyczać książki 50 ucz­
niom dziennie, a co innego 200., Inaczej 
wygląda zakup 20, a inaczej 100 książek. 
Trzeba je przecież zainwentaryzować, 
ostemplować, wypisać sygnatury, karty 
książek i podwójne karty katalogowe. 
Statystyka, odłożenie kart ucznia 1 kart 
książki przy 50 wypożyczeniach nie za- 
bierze wiele czasu, ale przy 150 lub 200? 
A przecież często w ciągu jednego dnia 
wypożycza się ponad 200 książek!

Oprócz wypożyczania i statystyki Jest Jeszcze 
tyle innvch ważnych i pilnych obowiązków. 
Praktycznie, nauczyclel-bibliotekarz musi bar­
dzo często wykonywać wiele zadań poza godzi­
nami pracy. Ponieważ należą one do obowią­
zków służbowych, nie mogą być opłaca­
ne osobno. Typowa odpowiedź władz brzmi: 
„Trzeba tak zorganizować pracę, aby zdążyć”. 
Ale Jak tego dokonać?

Wypożyczać powinno się najmniej 4 go­
dziny dziennie. W ciągu 2 pozostałych 
trzeba wykonać wszystkie inne prace. Wy­
pożyczanie w tej sytuacji jest z koniecz-

ności mechaniczne. A trzeba przecież po­
znać czytelnika i jego zainteresowania, 
zatroszczyć się o rozwój czytelnictwa, 
skontaktować z wychowawcami... A cza­
sopisma, estetyczny wygląd lokalu, praca 
aktywu? Pożądana jest jeszcze służba in­
formacyjna, imprezy czytelnicze... itd.

Jeżeli jeszcze współpraca z gronem 
układa się pomyślnie, a kierownik szkoły 
docenia rolę biblioteki, wtedy praca bi­
bliotekarza może być owocna i piękna.

Gdy bibliotekarze poruszają na kursach 
czy konferencjach sprawę swoich nadmier­
nych obowiązków, słyszą zawsze jednako­
wą odpowiedź: „Zorganizować pracę, 
część obowiązków przerzucić na grono 
nauczycielskie, przekazując komplety ksią­
żek dla klas I — IV, oraz na aktyw biblio­
teczny, zlecając wykonywanie łatwiejszych 
prac”.

Niestety, władze szkolne niewiele robią, 
by podnieść znaczenie bibliotek i bi­
bliotekarzy szkolnych. Wydaje się, iż 
sytuacja taka sprzyja poglądom, że bi­
blioteki szkolne są miejscami nudy i mart­
woty, a bibliotekarze — „towarem wybra­
kowanym”. A przecież trzeba nam zupeł­
nie czegoś innego; zrozumienia, że biblio­
teki stanowią główną pracownię naukową 
każdej szkoły, i umożliwienia, aby tą pra­
cownią mogły się stać.

CZESŁAW BŁAZEJEWICZ
Bydgoszcz

Stojąc ną gruncie leninowskiej tezy, że 
„komunizm jest to władza Radziecka 
plus elektryfikacja całego kraju” — XXII 
Zjazd widzi możliwości i potrzebę stop­
niowego przekazywania przez państwo 
wielu funkcji organizacjom społecznym.

ZSRR wchodzi więc w okres takich 
stosunków międzyludzkich, w którym 
umiejętności współrządzenia życiem spo­
łecznym stanowią o postępie społecznym 
we wszystkich dziedzinach życia narodu. 
XXII Zjazd, na podstawie analizy potrzeb 
współczesnego życia, potwierdził w prak­
tyce teoretyczną tezę sformułowaną przez 
Marksa i Engelsa, że wychowanie w 
ustroju komunistycznym to wychowanie 
współgospodarzy społeczeństwa mających 
pogląd na całokształt produkcji. W ten 
sposób XXII Zjazd dobitnie podkreśla 
komunistyczny charakter kształcenia poli­
technicznego i jego znaczenie dla wszech­
stronnego rozwoju osobowości budowni­
czego nowego ustroju społecznego.

Uchwały XXII Zjazdu podkreślają rów­
nież, że kształcenie politechniczne nie 
może pozostać tylko w sferze wychowania 
wewnątrzszkolnego- Jest ono bowiem ele­
mentem komunistycznego celu wychowa­
nia sformułowanego przez program w 
sposób następujący:

„Przejście do komunizmu zakłada wychowa­
nie 1 przygotowanie komunistycznie uświado­
mionych i wysoce wykształconych ludzi, zdol­
nych zarówno do aktywnej działalności w 
różnych dziedzinach życia społecznego i pań­
stwowego, w dziedzinie nauki i kultury”.

Właśnie potrzeba wychowania człowie­
ka wykształconego 1 jednocześnie do­
świadczonego, rozumnego i zaradnego, ak­
tywnego w życiu społecznym i państwo­
wym — dyktuje konieczność wzmożenia 
systemu wychowania przez pracę społecz­
nie użyteczną łącznie z pracą produkcyj­
ną. Dlatego też podstawową funkcją syste­
mu oświaty i szkolnictwa radzieckiego 
program formułuje w sposób 
cy:

„System oświaty kształtuje się 
sóh, aby nauczanie i wychowanie 
go pokolenia było związane ściśle z życiem, 
pracą produkcyjną, aby dorosła ludność mo­
gła łączyć pracę w sferze produkcji z konty­
nuowaniem nauki i zdobywaniem wykształce­
nia zgodnego ze swym osobistym powołaniem 
i potrzebami społeczeństwa”.

Tak więc wszyscy począwszy od lat 16 
będą się rozwijać ucząc się i pracując 
(młodzież) lub pracując i jednocześnie 
ucząc się (dorosła część społeczeństwa).

Nie ma jeszcze podstaw do szczegółowych 
wniosków i ocen wytycznych XXII Zjazdu w 
sprawie kształcenia politechnicznego. W opar­
ciu jednak o przyjęte uchwały, wygłoszone re­
feraty — stwierdzić można, że Zjaz-d zaaprobo­
wał w pełni dotychczasowy kierunek rozwoju 
szkolnictwa i aktualne poglądy na zadania 
oraz formy realizacji kształcenia politechnicz­
nego.

Materiały XXII Zjazdu dają podstawę 
do sformułowania następujących wnios­
ków: centralnym zadaniem kształcenia 
politechnicznego jest wychowanie współ­
organizatora życia społeczno-ekonomicz­
nego, posiadającego wysoką kulturę tech­
niczną; kształcenie politechniczne powin­
no być skonkretyzowane w toku naucza­
nia produkcyjnego, dającego specjalizację 
zawodową, bowiem bez nauczania pro­
dukcyjnego kształcenie politechniczne jest 
niezakończone i zawieszone w próżni; 
kształcenie politechniczne nie może być 
realizowane tylko w ramach szkoły, po­
winno ono być kontynuowane w toku 
prac społecznie użytecznych dla szkoły 
i środowiska a dla młodzieży od 16 lat 
w toku pracy produkcyjnej.

ROMAN POLNY

następują-

w taki spo-
dorasta jące-

Ogłoszenia drobne
ZAMIENIĘ etat nauczycielski szkoły prewen- 
toryjnej (22 godziny, 25 proc, dodatku, wy­
żywienie, mieszkanie, możliwość połowy etatu 
wychowawczego) na etat we Wrocławiu. Pisać: 
Wojciechowska, Bielawa — Prewentorium, 
pow. Dzierżoniów. 23

DYREKCJA Liceum Ogólnokształcącego w 
Siennie, woj. kieleckie, zatrudni w pełnym 
wymiarze godzin nauczyciela języka rosyj­
skiego począwszy od I lutego br. Mieszkanie 
bezpłatne. Zgłoszenia kierować do Dyrekcji 
Szkoły. 24

Kolegę, który w grudniu ub. roku — no­
cując w Hotelu ZNP w Warszawie — zostawił 
cenną rzecz w łazience, prosimy o niezwłocz­
ne podanie nazwiska 1 adresu — do redakcji.

Mozaika” i „Mała Mozaika”
pomoże w pracy nauczycielowi

K-S-0

Dyrektorzy szkół zawodowych i ogólnokształcących

Nauczyciele I wychowawcy klasowi

Pracownicy Instytucji poradnictwa zawodowego
PW5Z

Waszej pracy DORADCÓW - przy właściwym wyborze zawodu 

przez absolwentów szkół

pomogą Wam wydolnie wydane nakładem

PA^STWOWYCH WYDAWNICTW SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO 

książki

Praca zbiorowa - CHARAKTERYSTYK! ZAWODÓW 
Materiały do poradnictwa zawodowego

Halicka E., Pyrko Z. - DROGA DO PRACY W ZAWODZIE 
które nabyć można w księgarniach

DOMU K S I Ą Ż K I
K-22

PRZERAŻAJĄCA Jest statystyka 
wielu klinik okulistycznych. Wska­
zuje ona, że pacjenci przychodzą 

tam za późno, wtedy, gdy nie ma już 
dla nich ratunku. Badania te pozwala­
ją twierdzić, że przynajmniej 50 proc, 
ociemniałych mogłoby być uleczonych, 
gdyby leczenie rozpoczęto we właściwym 
czasie, około 25 proc, zaś miałoby pewne 
szanse powstrzymania rozwoju choroby; 
tylko więc 25 proc, pacjentów skazanych 
jest, pomimo leczenia, na utratę wzro­
ku. Z powyższych liczb wypływa pro­
sty i jasny wniosek. Stan wzroku, oczy 
trzeba badać i kontrolować stale, a nie 
dopiero wtedy, gdy zaczyna nam coś 
dolegać.

Inne dane mówią, że bardzo duża ilość 
przypadków utraty wzroku obejmuje 
dzieci w wieku 7 do 15 lat, a więc w 
wieku szkolnym, i że większość niewi­
domych i ociemniałych pochodzi ze wsi, 
gdzie kultura jest niższa i gdzie brak 
jeszcze dostatecznej ilości placówek lecz­
niczych.

Aby lepiej zrozumieć sytuację tracącego 
wzrok dziecka — wczujmy się w Jego poło­
żenie.

Wada wzroku, choroba oczu często przy­
chodzi niepostrzeżenie 1 rozwija się powoli. 
Rodzice najczęściej nie zwracają uwagi na 
stan dziecka. Spostrzegłszy nawet pew­
no niewłaściwości w Jego postępowaniu, 
posądzają Je o niedołęstwo, niezręczność, o 
lenistwo.

Dziecko samo również przez długi, długi 
czas nie uświadamia sobie swego stanu. A 
Jeśli nawet zauważy, że widzenie sprawia mu 
trudności — nie przyznają się do tego w oba­
wie 
ga” .... .
takie staje się niezręczne w pracy 1 zaba­
wie, ____ ' _■ .
dowidzi, co napisane na tabllry, bo czytanie 
sprawia mu coraz więcej kłopotu. W następ­
stwie rodzi się apatią, unikanie kolegów 
I gromady.

przed przezwiskiem „ślepak”, 
itp. W miarę postępu choroby

wzrastają trudności w nauce,

.niedołę- 
dziecko

bo Bie-

specjalnie uzdolnieni
Cyryl W. Woolcock

Hunter College High School, New lock City

W zabawie dziecko z pogarszającym 
się wzrokiem, zamiast nabierać spraw­
ności jak wszyscy jego rówieśnicy, staje 
się niezręczne. W życiu codziennym co­
raz częściej trafiają mu się potknięcia, 
bolesne zderzenia. Nie zauważona cho-

Chrońmy

oczy

dziecka

roba rozwija się dalej. Wreszcie, gdy po­
gorszenie wzroku stanie się widoczne dla 
każdego, często bywa już za późno, nie 
pomoże już najstaranniejsze leczenie 
(bliżej interesujących się tą sprawą od­
syłam do książki Karla Bjarnhofa pt. 
..Gasnące oczy” — w tłumaczeniu Anny 
Linke wyd. przed Państwowy Instytut 
Wydawniczy w 1960 r.).

Nad wzrokiem dziecka szkolnego na-

SZKOŁACH amerykańskich 
należy tak skonstruować pro­
gramy nauczania, by dotyczy­
ły one uzdolnionych uczniów, 
stwarzając kryteria do spraw­
dzania tych uzdolnień i za- 
dla uczniów tych specjalne 

szkole. Przy ustalaniu progra- 
dla specjalnie uzdolnio-

pewniając 
miejsce w 
mu nauczania 
nych należy wziąć pod uwagę sześć waż­
nych elementów.

Pierwsza sprawa to Odpowiednio wczes­
ne nauczanie specjalnie uzdolnionych. 
Obecnie w znacznej większości wypadków 
prawodawstwo szkolne przewiduje roz­
poczynanie nauki przez dzieci w wieku 
od 5 do 6 i pół roku. Chociaż jest to zu­
pełnie wystarczające dla większości dzieci, 
nie zadowala, niestety, specjalnie uzdol­
nionych.

Większość tych dzieci przewyższa pod 
wzglęaem poziomu umysłowego o 2, 3 lata 
i odpowiednio o rok, dwa, pod względem 
rozwoju ogólnego swoich pięcio- i sze­
ścioletnich kolegów z klas pierwszych. 
Dzieci te dobrze już czytają, choć nie 
stosowano wobec nich metodycznego nau­
czania. opanowały rachunek w granicach 
100, mogą rozwiązywać zadania z zakresu 
I, II. III, a nawet IV klasy.

Wczesne stwierdzenie uzdolnień jest — 
według badań naukowych — podstawo­
wym warunkiem powodzenia w nauczaniu 
dzieci specjalnie uzdolnionych. Badania 
wykazują, że jeśli nie zostaną stworzone 
sprzyjające .warunki dla specjalnie uzdol­
nionych, możliwość wykorzystania tych 
uzdolnień przez społeczeństwo zmniejszy 
się w efekcie o */ 4 lub ’/2. Jest to zbyt 
wysoka cena, jaką należy płacić za ścis­
łe przestrzeganie dotychczasowych prze­
pisów. Zniesienie granicy wieku jest prze­
to konieczne.

Sprawa druga to uczciwa I pewna diag­
noza. By ją uzyskać, należy starannie 
zbadać rozwój dziecka: fizyczny, umysło­
wy, emocjonalny i socjalny. Tego rodzaju 
dokładną, głęboką diagnozę mogą posta­
wić jedynie wysokiej miary specjaliści 
i psychiatrzy, psychologowie, pediatrzy, 
neurolodzy itd.

Przyszły program nauczania specjalnie 
uzdolnionych musi być bardziej zindy­
widualizowany dostosowany do rodza­
ju ich uzdolnień. Ten rodzaj nauczania- 
jest kosztowny, stanowi bowiem wynik 
współdziałania dwu elementów: indywi­
dualności oraz czuwającego nad nią spe­
cjalnego zespołu. Stosowanie stałego pro­
gramu wobec specjalnie uzdolnionych, 
trzymanie ich w normalnych klasach jest 
tak szkodliwe, że — zgodnie z badania­
mi — jeśliby żadne środki nie zostały 
przedsięwzięte, stracilibyśmy — jak to 
już zostało wykazane — około 50% owych 
cennyćh ludzkich zasobów.

Sprawa trzecia to uczciwa prognoza. 
Wychowawcy zyskują uznanie rodziców, 
jeśli będą ich informować po prostu 
i uczciwie o ich dzieciach — czy są w 
danym okresie zdolne, czy nie. Dziecko 
bowiem, którego nie uznano za specjalnie 
zdolne w pewnym okresie czasu, może 
takim okazać się później. Dobry „selek­
cjonujący” program dla specjalnie uzdol­
nionych powinien być precyzyjnie opra­
cowany.

W rejonie szkolnym powinien być rów­
nież utworzony zespól złożony z najlep­
szych specjalistów, którzy byliby w stanie 
rozumieć i określać zdolności oraz czu­
wać nad wyróżniającymi się.

Tzw. uzdolnione klasy powinny być 
jedynie dla tych dzieci, które odpowiada­
ją określonym, przyjętym kryteriom. Nie 
powinny one zaś być dostępne nawet dla 
dobrych uczniów, którzy dobrze pracują 
w normalnych klasach czy w ogóle wy­
różniają się w szkole.

Czwarta sprawa to wychowanie rodzi­
cielskie i współpraca rodziców w realiza­
cji programu wychowawczego wobec spe­
cjalnie uzdolnionych. Nie ulega wątpli­
wości, że żaden specjalny program szkol­
ny dla szczególnie uzdolnionych nie mole 
przynieść pożądanych rezultatów bez wy­
chowania rodzicielskiego, i to nie tylko 
w odniesieniu do owych wyróżniających 
się. Bardzo specjalny program dla szcze­
gólnie uzdolnionych wymaga stałego ob­
jaśnienia rodzicom, jak odbywa się proces 
rozwoju dziecka i jakie są jego rezultaty.

Istnienie grup rodzicielskich jest ko­
nieczne dla dobrej realizacji szkolnych 
programów dla specjalnie uzdolnionych.

Piąta potrzeba to lepsze przygotowanie 
nauczycieli i administratorów szkół dla 
specjalnie uzdolnionych.

Jednym z najpoważniejszych czynników 
uniemożliwiających nauczycielom i admi­
nistracji szkolnej ustalenie programów 
dla specjalnie uzdolnionych jest ich nie-

pewność,., jak ustosunkować się do zagad­
nienia. Szczególnie administracja /szkolna 
me wie. czy ma w ogóle coś robić, tym 
bardziej że pedagogika w tym kraju nie 
opowiadała się za specjalnym traktowa­
niem tych najmłodszych w szkole. Obec­
ne badania ooalają owe poglądy.

Zadanie, jakie stoi przed nami, to wy­
chowywać nauczycieli i administrację 
stosownie do potrzeb specjalnie uzdolnio­
nych uczniów. Należy spowodować, by 
administracja i. nauczyciele byli zainte­
resowani w stwarzaniu dobrych możli­
wości wychowawczych.

Nasze, zakład}' kształcenia nauczycieli 
będą musiały w najbliższych latach po­
łożyć nacisk na wychowanie specjalnie 
uzdolnionych oraz ustalić zasady przygo­
towania dla nich najlepszych nauczycieli.

Administracja szkolna nie ma jedno­
litego stanowiska w sprawie specjalnych 
programów dla szczególnie uzdolnionych 
itp., nauczyciele natomiast i pracownicy 
specjalni (psychologowie, wychowawczy­
nie itp.) dążą —7 w olbrzymiej1 większości 

■— do stworzenia specjalnego rodzaju po­
mocy dla szczególnie uzdolnionych.

Szósta, ostatnia sprawa — to ustalenie 
przepisów co do pokrywania wydatków 
szkół o specjalnym programie. Ani je­
den stan w USA nie pokrywa wydat­
ków szkół na klasy i programy dla 
specjalnie uzdolnionych. Chociaż więk­
szość stanów, stosując specjalną for­
mę pomocy, wydatkuje na klasy i pro­
gramy dla tych, którzy są w jakiś sposób 
upośledzeni — głuchoniemi, ociemniali 
itd. — nie ma funduszy dla specjalnie 
uzdolnionych.

Edukacja specjalna wymaga przeciętnie 
dwukrotnie większego nakładu kosztów 
niż normalna.

Wiemy, że wychowanie dzieci, które 
odbiegają od normalnego poziomu, jest 
kosztowne. Ale jak to wygląda w porów­
naniu z późniejszymi rezultatami? Jakie 
to przynosi korzyści społeczeństwu?

Coraz więcej wychowawców jest zda­
nia, że wydatki na specjalnie uzdolnio­
nych powinny być zwiększone.

JOANNA KASPRZAKOWA

Spadkobiercy
postępowej myśli

PRZY różnych okazjach, rocznicach 
itp. przypomina się szerokiemu ogó­
łowi sylwetki postępowych ludzi, 

szermierzy postępowej myśli czy rewolu­
cyjnych dążeń. Nigdy jednak na łamach 
prasy pedagogicznej nikt nie wspomniał 
o nauczycielu z XVII wieku Marianie 
Radockim. A przecież on za swoje rady­
kalne przekonania został ścięty w Krako­
wie w 1651 roku.

Z nauki historii wiemy, że na czelo 
powstania chłopskiego na Podhalu w ro­
ku 1651 stał Aleksander Kostka Napier- 
ski, a jego najbliższymi współpracowni­
kami byli Stanisław Łętowski i kierownik 
szkółki parafialnej w Pcimiu — Radecki. 
W XVI i XVII w. ta maleńka wioska 
była siedzibą dość silnego ruchu ariań- 
skiego. Niepoślednią rolę w kształtowaniu 
tego — na owe czasy postępowego — 
ruchu odgrywali miejscowi nauczyciele. 
Sam Marian Radocki głosił śmiało poglą­
dy plebejskibgo nurtu braci polskich.

Dzisiaj w wiosce Pcim (powiat myśle­
nicki) nauka odbywa się w czterech szko­
łach. Dwie z nich, a mianowicie szkoła 
nr 1 i Pcim-Sucha, śmiało swoim wyglą­
dem mogą pretendować do miana .szkół 
miejskich. Liczne grono nauczycielskie 
pracujące w tych szkołach jest godnym 
spadkobiercą postępowych myśli głoszo­
nych niegdyś przez Mariana Radockiego, 
ich kolegi sprzed trzystu przeszło laty.

Emil Bela 
Myślenice

Byliny najładniej
ozdobią ogrody
przy szkołach

naszych szkół wiąże 
uporządkowania, za- 
ukwiecenia przyszkol- 
drzewami, krzewami

leży więc roztoczyć jak najtroskliwszą 
opiekę.

Obowiązek ten spada przede wszystkim 
na nauczycieli pracujących na wsi, gdzie, 
jak wspomnieliśmy, 1 kultura, j troska o 
dziecko są mniejsze. Powinni oni 
zachowanie się dziecka 1 zwrócić 
czy przyczyną jego ewentualnych 
magań nie jest choroba oczu.

Konieczn# jeit coroczne badanie 
wszystkich dzl«cl przez ledcarajr epecjallatńw, 
jak równie*  odpowiednie oświetlenie klas 1 u- 
trzymywanle wzorowej czystości, aby chroni# 
oczy dzieci przed kurzem. Pożyteczne byłoby 
przeprowadzenie dla rodziców pogadanek u- 
świadamiających o konieczności pielęgnowania 

oczu.

Pragnę tu zwrócić uwagę, te przecież 
nie przy każdym niedomaganiu wzro-ku 
musi wyrtępować choroba. Często jest to 
zwykła krótkowzroczność, którą łatwo 
skorygować przez dobranie odpowiednich 
szkieł. W takim przypadku trzeba po­
sadzić dziecko bliżej tablicy I pozwolić 
mu podchodzić do niej i do demonstro­
wanych przedmiotów. Krótkowzroczność 
może być ustabilizowana, ale najczęściej 
spotykamy się z krótkowzrocznością po­
stępującą, wymagającą badań i opieki le­
karskiej.

Sam jestem ociemniały, dobrze przeto 
rozumiem i głęboko odczuwam smutek 
i niedolę ludzi niewidomych. Tym głoś­
niej więc wołam, tym goręcej apeluję do 
was koledzy — kierownicy szkół, nauczy­
ciele 1 wychowawcy przedszkoli 
CHROŃCIE OCZY POWIERZONYCH 
WAM DZIECI!

śledzić 
uwagę, 
niedo-

mroku

Bt. ZEMIS

BUDOWĄ 
się sprawa 
drzewienia i 

nego terenu. Poza 
i trawnikiem — nie mniejszą rolę speł­
niają tu kwiaty.

Najlepiej nadają się do tego kwiaty 
wieloletnie gruntowe, tzw. byliny. Posia­
dają one wiele zalet Raz posadzona ros­
ną na jednym miejscu 6 do 10 lat. 
Z każdym rokiem bardziej rozrastają 
się i obficiej kwitną. Po kilku latach 
z jednej sztuki możemy otrzymać kilka 
lub kilkanaście.

Byliny, ze względu na różnorodność 
form i kwiatów, są obiektem obserwacji, 
wzbudzają u dzieci zamiłowanie do 
kwiatów. Część bylin — szczególnie nis­
kich, wcześnie, obficie, ładnie kwitną­
cych i szeroko rozrastających się — ma 
dekoracyjne, srebrzyste lub purpurowe 
ulistnienie, które zachowuje przez całą 
zimę. Odpada coroczny kłopot z wy­
siewem, rozsadzaniem i kosztem zakupu 
nasion. Byliny nie wymagają okrywania 
na zimę. Odpowiednio dobrane, kolejno 
kwitnącymi gatunkami, dają w efekcie 
ogród stale barwny, od wczesnej wiosny 
do późnej jesieni.

Większość bylin nie wymaga specjalnie 
dobrej ziemi, musimy jednak pamiętać, 
że w lepszej, bardziej rozrastają się 
i obficiej kwitną. Powinniśmy starannie 
sadzić odpowiednie gatunki "i jak przy 
innych kwiatach, stosować niezbędną — 
zajmującą mało czasu — konserwację, 
W następnych latach możemy pewną 
część kwiatów ścinać do wazonów.

Warto zakupić początkowo niedużą 
ilość bylin w kilkunastu gatunkach po 
5—10 sztuk z każdego.

Z kolegami interesującymi się tą spra- 
mą — chętnie nawiąźę kontakt, udzielę 
szczegółowych informacji, pomogę w wy*  
konania planu obsadzenia.

WŁ, MILEWSKI
Podkowa Leśna
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Z OKAZJI V rocznicy powstania TSS 
„Wychowanie” (nr 2) poświęca To­
warzystwu wiele uwagi. W artykule 

redakcyjnym: „O szeroki front laicki” 
charakteryzując kie.runek pracy i pod­
kreślając potrzebę współdziałania autorzy 
piszą pod adresem nauczycieli:

„Wiemy, że nauczyciele posiadają In­
nego rodzaju rozliczne trudności w swej 
pracy wychowawczej. Wielu z nich nie 
bez kłopotów 1 często poważnych rozte­
rek dopracowuje się naukowego świato­
poglądu, by w swej pracy reprezento­
wać poziom zgodny z jej współczesnym 
dorobkiem. Te trudności nauczycieli wy­
magają od TSS intensywnej opieki i po­
mocy nie tylko poprzez podejmowanie 
rozmaitych inicjatyw, ale i poprzez bez­
pośrednią pracę wraz z ZNP z potężną 
rzeszą polskiego nauczycielstwa nie były 
1 nie mogą pozostać obce Towarzystwu 
także w przyszłości.

Na temat uzgodnienia 1 szczegółowego 
sprecyzowania zadań każdej organizacji 
oraz podziału ról czytamy:

„W związku z tym przed TSS stoi za­
danie bliższej niż dotąd współpracy ze 
Związkiem, który obok spraw’ bytowych 
polskiego nauczycielstwa zajmuje się co­
raz bardziej udzielaniem pomocy nauczy­
cielom w ich trudnościach natury świato­
poglądowej i ideowo-politycznej. Stanowi 
to doskonałą płaszczyznę współdziałania 
między ZNP a TSS”.

Trzeba dodać, że Związek zajmuje się 
nie tylko sprawami, które wyliczają auto­
rzy artykułu. A sprawa dokształcania 
i doskonalenia zawodowego nauczycieli: 
SN związkowe, pomoc w studiach na 
wyższych uczelniach, organizowanie licz­
nych kursów i konferencji, działalność 
gpołeczno-oświatowa w środowisku, dzia­
łalność wydawnicza Związku: „Ruch Pe­
dagogiczny”, „Przegląd Historyczno-Oś-

Bibliotekarze
poznańscy 
o laicyzacji

DOCENIAJĄC rolę książki i czaso­
pisma w procesie laicyzacji — Pe­
dagogiczna Biblioteka Wojewódzka 

w Poznaniu, w porozumieniu z Kurato­
rium Okręgu Szkolnego Poznańskiego, 
zorganizowała naradę kierowników pe­
dagogicznych bibliotek powiatowych, po­
święconą problemowi współdziałania tych 
placówek w szerzeniu laickiej kultury 
pedagogicznej.

Prelekcja — profesora UAM, Adama 
Wiegnera, przewodniczącego Wojewódz­
kiego Zarządu Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej w Poznaniu — oświetlająca 
zagadnienie od strony prawnej, filozo­
ficznej, etycznej i dydaktycznej na szer­
szym tle historycznym i porównawczym 
— wywołała ożywioną dyskusję.

Uczestnicy obrad poruszali problemy 
etyki świeckiej, świeckiego nauczania, 
dualizm w wychowaniu, wskazali po­
trzebę oddziaływania w duchu laicyza­
cji na szersze kręgi inteligencji i całego 
społeczeństwa, a zwłaszcza rodziców. 
Podkreślali potrzebę szerszego rozpow­
szechniania Uniwersytetu dla Rodziców 
jako formy skutecznego oddziaływania. 
Konieczne jest również zajęcie się pro­
blemem wychowania w liceach pedago­
gicznych 1 w szkołach przysposobienia 
rolniczego a przede wszystkim skonkre­
tyzowanie ideału wychowawczego.

Uczestnicy narady omówili własne me­
tody i formy stosowane w pracy nad 
popularyzacją problematyki świeckiej w 
szkole, podkreślili potrzebę celowego 
gromadzenia zbiorów, pracy bibliogra­
ficznej. propagandy wizualnej i słownej, 
zwłaszcza na konferencjach rejonowych. 
Szczególnie dobre rezultaty daje przygo­
towanie konferencji rejonowych, poświę­
conych zagadnieniom laicyzacji, metodą 
seminaryjną — jak to miało miejsce w 
powiecie słupeckim.

Narada przyczyni się niewątpliwie do 
ożywienia i wzbogacenia metod pracy 
x. czytelnikiem.

STANISŁAWA WALATYNSKA

Odpowiedzi Redakcji
Wł. Bolek — sura Wieś. Zwróciliśmy się 

W Waszej sprawie do Ministerstwa Oświaty.
S. M. Pełczyce. O formacie pisma już nie­

raz pisaliśmy i nie będziemy do tego powra­
cać. Inne Wasze postulaty staramy się w mia­
rę możliwości realizować, ale pamiętajcie, że 
tą jeszcze Inne pisma poświęcone specjalnie 
tym zagadnieniom, o których piszecle, np- 
„Życie Szkoły”, pisma metodyczne itp.

Pracownicy administracji szkolnej w Gorzo- 
Fzowle Wlkp. Podzielamy Wasze zdanie. Ma­
cie stuprocentową racje. Sprawą Waszą zain­
teresowaliśmy prezesa Zarządu Okręgu ZNP w 
Cielonej Górze.

H. D. — pow. Ryki. Radzimy s takiej for­
my * wykorzystywania godzin wychowawczych 
zrezygnować.

*) Mieczysław Moczar „Barwy Walki” W-wa 
MON 1962 str. 242.

„Żołnierze Armii KrajowejI Wasza krew 
przelewka się w obronie mordowanych ojców
i matek. Rany nasze jeszcze nie zabliźnione 
po bojach stoczonych dla dobra przyszłej po­
tężnej i demokratycznej Polski. I kiedy pełne, 
pięcioletnie Wasze zmagania z najokrutniej-

OPERA NA NOWEJ DRODZE

Pierwsze posunięcie B. Wodiczkl, no­
wo mianowanego kierownika opery war­
szawskiej, wywołały gwałtowne dysku­
sje. Pewna grupa krytyków „rwała sza­
ty” nad bezwzględnymi decyzjami dyrek­
tora, które wprowadzały zmiany perso­
nalne w zespole artystycznym teatru. In­
ni przyklaskiwali tym posunięciom sto­
jąc na stanowisku, że jeśli chcemy rze­
czywistej odnowy opery, nje możemy 
ograniczać praw dyrekcji do doboru od­
powiednich wykonawców. Przedstawie­
nie, którym B. Wodiczko otworzył „no­
wą erę" opery warszawskiej, stanowi ar­
gument zamykający wszelkie dyskusje. 
Sposób Inscenizacji „Persefony” i „Kró­
la Edypa” Strawińskiego to. zapowiedź 
wielkiej sztuki, która ma zagościć w Te­
atrze Wielkim. Doskonałe powiązanie 
muzyki z recytacją (wykonaną przez ak­
torów dramatycznych), ciekawa ilustra­
cja choreograficzna tekstu 1 niezwykle 
piękna oprawa plastyczna — składają się 
na niezapomniany spektakl.

25 ROCZNICA ŚMIERCI 
KAROLA SZYMANOWSKIEGO

Wprawdzie rocznica ta przypada do­
piero w marcu, ale już obecnie powoła­
ny został komitet, na którego czele sta­
nął minister kultury i sztuki T. Galiński. 
Opracowano też program obchodów. Uro­
czystości zainauguruje sesja naukowa 
poświęcona twórczości kompozytora, zor­
ganizowana przez Instytut Muzykologii 
UW. Ponadto przewiduje się wiele kon­
certów symfonicznych 1 kameralnych. W 
Krakowie odbędzie się akademia połą­
czona z pierwszym w Polsce wykona­
niem opery Szymanowskiego „Król Ro­
ger”.

MAMY PIĘKNE ILUSTRACJE

„Książka 1 ilustracja” — taką nazwą 
nosi szósta z kolei ekspozycja z cyklu 
„Polskie Dzieło Plastyczne w XV-lecie 
PRL“- Wystawa ta potwierdza wysoką 
markę, Jaką nasza ilustracja ma w świę­
cie. Potwierdza też, niestety, ogólnie zna­
ną prawdę, że niedoskonały sprzęt poli­
graficzny. jakim dysponują nasze dru­
karnie, w dużej mierze zuboża wartość 
ilustracji, gdyż reprodukcje, które otrzy­
muje czytelnik, dalekie są jak się okazu­
je — od pięknych oryginałów.

WYMIANA TEATRALNA 
Z ZAGRANICĄ

Po raz pierwszy nasze zespoły teatral­
ne wezmą udział w Holand Festiwal (15.

E. Kitowski — Lębork. Pismo Wasze w spra­
wie olimpiady chemicznej przesłaliśmy do 
Ministerstwa Oświaty z prośbą o informacje.

Cz. Majewski — Mszadla Nowa. Pismo Wa*  
•ze skierowaliśmy do Ministerstwa Oświaty, 
Departament Szkolnictwa Ogólnokształcącego.

St. Urbański — Lublin- Mało jest materiału 
dotyczącego tematu przez Was poruszonego. 
Wystarczyłoby zaledwie na drobną notatkę, a 
przecież chyba nie o to chodzi. W tej ogólnej 
Charakterystyce szkoły carskiej nie występuje 
W sposób dostatecznie wyraźny postać Marce­
lego Nowotki.

Komunikat
W Ilpcu br. odbędzie tlę Zjazd Absolwentów 
Państwowego Seminarium Nauczycielskiego 
w We, herowle. Zjazd pomyślany jest Jako 
wczasokurs, którego celem Jest zapoznanie 
uczestników a dorobkiem PRL w dziedzinie 
gospodarki morskiej oraz zaplecza Gdańska, 
prosimy również o nadsyłanie nazwisk poleg­
łych 1 pomordowanych profesorów, koleżanels 
j kolegów z podaniem szczegółów ich zgonu.

Dokładne dane o ZJeśdzle zamieszczone zo­
staną w „Głosie”. 

wiatowy”, „Psychologia Wychowania”, 
„Biuletyn Konferencji Rejonowych” itp.

W tym samym numerze „Wychowania” 
Marian Pyrz porusza problem, który dys­
kutowany jest i na łamach naszego pis­
ma, „Filozofia w szkole”. Autor pisze:

„Nie chodzi tu o elementarny wykład 
„początku filozofii”. Pedagogiczny sens 
prepedeutyki filozofii w szkole średniej 
jest zawarty w jej poznawczej, kształcą­
cej i wychowawczej funkcji. Oznacza to, 
że prepedeutyka filozofii w szkole śred­
niej ma charakter ogólnokształcący. Jej 
funkcją jest ogólne przygotowanie i wy­
kształcenie współczesnej młodzieży koń­
czącej szkołę średnią. Jest więc uważna 
1 w zasadzie tak powinna być traktowa­
na, jako środek ogólnego wykształcenia... 
Przygotowanie do życia i orientacja we 
współczesnym społeczeństwie, w otacza­
jącym świecie — to naczelne zadanie 
stojące również przed tym przedmiotem. 
W takim kontekście powinna być rozpa­
trywana jego struktura i konkretna war­
tość. Propedeutyka filozofii jest więc 
przedmiotem zaangażowanym, związanym 
z różnymi aspektami realnej rzeczywi­
stości, mającym przygotować młodzież do 
rozumienia różnych postaci tej rzeczy­
wistości. Taki jest zasadniczy sens pro­
pedeutyki filozofii w szkole średniej”.

W „ŻYCIU LITERACKIM” (nr 5) 
W. Babinicz w artykule „Po nas 
przyjdą inni” porusza między in­

nymi sprawę agronomówek. Autor, stwier­
dza, że świecą one pustkami, gdyż nie 
ma właściwych kandydatów. Pustkami 
również świecą szkoły przysposobienia 
rolniczego, tak zwane dwuzimówki.

„Zacznijmy od dwuzimówek. Niech 
ktoś wyjaśni przede wszystkim, dlaczego 
szkolenie na tym poziomie jest dwutoro­
we? Zwyczajnie, wieczorowe szkoły dwu- 
zimowe podlegają resortowi rolnictwa, 
dwuzimowe z internatem — resortowi 
oświaty. Nikt aż do szczebla wojewódz­
kiego włącznie nie wie, dlaczego. Już sam 
ten fakt nasuwa podejrzenie, że gdzieś, 
na wysokim szczeblu nie mogą ludzie 
znaleźć wspólnego języka. Ale jest jesz­
cze inny, ważny moment. W tych dwu- 
zimówkach podlegających resortowi rolni­
ctwa uczą nauczyciele miejscowych szkół 
podstawowych przedmiotów ogólnokszał- 
cących i miejscowy agronom przedmio­
tów zawodowych. Są jeszcze i takie 
przedmioty, których w ogóle nie wiado­
mo, kto ma uczyć. Np. higiena i bezpie­
czeństwo pracy. Programy dla przedmio­
tów ogólnokształcących są tak opraco­
wane, że uczeń w ciągu dwóch zim pow­
tarza właściwie materiał przerobiony w 
szkole podstawowej, mimo że ukończył 
ją z wynikiem dobrym lub bardzo do­
brym. Kara? Za co?..

...I dlatego większość dwuzimówek cier­
pi na nudę, nic się tam nie dzieje, na­
uczyciele szkół podstawowych zmęczeni 
pracą w szkole nie mają ani energii, ani 
czasu, a może i możliwości, by zająć się 
młodzieżą, która wymaga właśnie szcze­
gólnie starannej opieki, bo liczy sobie 
15, 16, 17 lat życia. Rówieśnicy ich uczę­
szczający do szkół zawodowych mają do 
dyspozycji pracownie, warsztaty, ciekawe 
maszyny, laboratoria. A ci? Globusy, 
którym przyglądali się przez siedem lat. 
Tamtych uczą inżynierowie, doświadczeni 
majstrowie, spece-wyjadacze. Tych — ci 
sami nauczyciele z podstawówki plus 
bardzo młody niemal koleżka-agronom, 
który często, gęsto czyta swój „wykład” 
z książki lub notate^ szkolnych. Jaki 
wykład!

Przesada? Ani trochę. Jeśli są tu 1 
ówdzie dobre dwuzimówki, to dlatego, że 
znalazł się w środowisku nauczyciel-spo- 
łecznik lub wyjątkowo uzdolniony, dobry 
agronom-pedagog. A zresztą czy były już 
podsumowane wyniki dotychczasowej 
działalności dwuzimówek szkół rolni­
czych? Jakie są?”

L)
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KCJA filmu toczy się w War­
szawie. Wędrując ulicami wraz 
z głównym bohaterem — ma­
łym Adasiem Celarskim kame­
ra odsłania nam coraz to inne 
fragmenty nowo odbudowanej 

stolicy. Jest to więc film współczesny. 
I chociaż problem, jaki stawia, trudno by­
łoby nazwać nowym, to śmiały, nowator­
ski sposób interpretacji daleko odbiega 
od przyjętych konwencji. Jerzy Passen­
dorfer, ukazując problem dziecka wzra­
stającego w nieodpowiednim, demorali­
zującym środowisku, podjął się niełatwe­
go zadania pokazania nie tylko tragedii 
małego Adasia, ale również niemniej 
wstrząsającej tragedii matki, notorycznej 
alkoholiczki, która nie znajduje już sił 
na walkę z wyniszczającym jej organizm 
nałogiem.

Kiedy się widzi te oczy z jakąś okrut­
ną pożądliwością wbite w butelkę z wód­
ką, kiedy się patrzy na ataki delirium — 
trudno uwierzyć obietnicom dawanym 
dziecku w momentach ekspiacji, że „już 
teraz będzie wszystko inaczej”. Tym sło­
wom przeczą zresztą natychmiast czyny. 
Nawet siedmioletni Adaś nie wierzy, by 
kiedykolwiek naprawdę mogło być le­

piej. Kocha matkę, ale atmosfera nie­
ustannych pijackich libacji, kończonych 
niezmienną awanturą, wypędza go na 
ulicę, na której radzi sobie z właści­
wym tym d-jeciom sprytem. Handel bu­
telkami, włóczęgostwo. Ulica jest całym 
światem < ecka.

NA ten szczególnego charak­
teru pamiętnik składają się 
22 szkice, w których Mieczy­
sław Moczar „Mietek”, ko­
lejny dowódca łódzkiego, lu­
belskiego oraz kieleckiego 

Obwodu GL i AL zamknął strzępy epo­
pei ludowej partyzantki. Moczar pisze 
bezpretensjonalnie, nie sili się na górno­
lotne, pięknie brzmiące słowa: jegb pa­
miętnik pulsuje autentyzmem i dlatego 
właśnie zbliża surową prawdę tamtych 
dni. T co więcej „Barwy walki”*)  chwy­
tają specyfikę procesu rozwojowego lu­
dowego ruchu oporu.

Główną bazą działalności GL i AL by­
ła Lubelszczyzna, a ściślej biorąc, poło­
żone w jej północnej części, Lasy Par­
czewskie. Już w listopadzie 1941 roku 
powstały tam pierwsze polsko-radziec­
kie oddziały partyzanckie, które zorga­
nizowali byli członkowie KPP Grabowski 
i „Sikorski” przy pomocy radzieckiego 
spadochroniarza „Czuwasza” oraz zbie­
głych z obozu jeńców w Białej Podla­
skiej oficerów Armii Czerwonej „Micha­
ła” i „Dawida”.

Z tych niewielkich grup leśnych pow­
stał w 1943 r. batalion GL im. Jana Ho­
łoda, który w toku zażartych walk wy­
parł hitlerowskie posterunki z terenu 
północnej Lubelszczyzny. Moczar, który 
— jako dowódca Lubelskiego Obwodu 
GL — miał dużo do czynienia z Bata­
lionem im. Hołoda uwypuklił w szkicu

Kwiaty dla Filharmonii Pomorskiej
TRZECI już rok mija od chwili, gdy 

po raz pierwszy przed jedną ze 
ze szkół średnich na prowincji za­

trzymała się furgonetka z napisem: „Fil­
harmonia Pomorska im. Ignacego Pa­
derewskiego w Bydgoszczy”. Filharmonia, 
rozpoczynała wówczas — w ścisłym

Rok Ziemi Kieleckiej
Bieżący rok ma być dla całej Ziemi 

Kieleckiej — rokiem reprezentacji do­
robku tego zapomnianego rezerwatu kul­
tury staropolskiej. Plan imprez organi­
zowany przez lokalne rady narodowe, 
komitety FJN 1 aktyw kulturalno-oświa­
towy przedstawia się niezwykle bogato. 
Przewiduje się więc m. In. następujące 
imprezy na terenie Kielecczyzny: ogól­
nopolski Zjazd Miłośników Ziemi Kie­
leckiej; otwarcie na zamku w Kielcach 
wystawy pn. „Kielecczyzna wczoraj i dziś”; 
w Busku, Jędrzejowie, Ostrowcu, Skarży­
sku i Starachowicach mogą być zorga­
nizowane rejonowe festiwale teatrów 
amatorskich, przewidziane są również 
cztery sesje naukowe — pod protekto­
ratem PAN w Sandomierzu poświęcona 
Wiśle, staraniem WAP — sesja poświę­
cona powstaniu styczniowemu w Kiel­
cach, osobne sesje mają być poświęco­
ne Adolfowi Dygasińskiemu i Hugonowi 
Kołłątajowi.

Jędrzejów

Ciekawa sesja 
naukowo-lileracka

Z okazji Jubileuszu 75-lecia istnienia, To­
warzystwo Literackie im. A. Mickiewi­
cza w Poznaniu organizuje w kwietniu 
br. interesującą sesję naukową. Jej ce­

lem Jest pogłębienie wiedzy o podstawowych 
zjawiskach z historii kultury i literatury pol­
skiej, zetknięcie aktywu nauczycielskiego z 
czołowymi uczonymi polskimi, udostępnienie 
najnowszych osiągnięć naukowych opartych 
na metodzie marksistowskiej oraz ukazanie 
światowych wartości polskiej kultury 1 litera­
tury.

O wartościach ogólnoludzkich naszego do­
robku literackiego i kulturalnego mówić będą 
na sesji: prof. dr Roman Pollak (literatura 
staropolska), prof. dr Julian Krzyżanowski 
(polski romantyzm), prof. dr Henryk Markie­
wicz (polski pozytywizm) 1 prof. dr Kazimierz 
Wyka (literatura XX wieku).

Jak nas informuje prezes Tow. Literackie­
go im. A. Mickiewicza, prof. Ludwik Mikusiń- 
skl — w sesji udział wezmą: nauczyciele ję­
zyka polskiego szkół średnich, kierownicy po­
wiatowych wydziałów pedagogicznych ZNP, 
dyrektorzy szkół średnich, inspektorzy oświa­
ty z województwa poznańskiego oraz kierow­
nicy sekcji filologii polskiej wszystkich stu­
diów nauczycielskich w kraju.

Sprawa chłopca trafia do sądu, który ma 
rozstrzygnąć, czy pozbawić matkę opieki nad 
synem. Decyzja pozornie wydaje się prosta. 
Na Adasia czeka bowiem drugi dom stanowią­
cy pod każdym względem przeciwieństwo obe­
cnego i czeka dwoje młodych ludzi — bezdzie­
tne małżeństwo, które pragnie i posiada 
wszelkie możliwości, by zapewnić mu odpo­
wiednie warunki rozwoju. I tu właśnie zaczy­
na się problem. Bo jest jeszcze matka, która 
wprawdzie nie potrafi dzieckiem się zaopieko­
wać, ale za nic na świecie nie chce się z nim 
rozstać. Kocha go przecież. Wstrząsająca jest 
scena końcowa filmu, kiedy Celarska plącząc 
błaga: „Ludzie, nie odbierajcie mi dziecka. Ja 
wiem, że nie Jest mu u mnie dobrze, ale ja 
mam go tylko jednego”.

„Wyrok”
Film stawia problem, leci go nie roz­

wiązuje, pozostawiając widzom decyzję, 
co do dalszych losów Adasia. Rzucając 
jednak mocne światło na tragedię matki 
— zmusza do głębszego zastanowienia 
się, ostrzega przed zbyt pochopną decy­
zją, przed szablonowym rozwiązaniem. 
Wśród świadków zeznających zresztą na 
niekorzyść matki znajduje się jeden, który 
i ją bierze pod uwagę. Jest to głos leka­
rza. „Pozbawienie matki opieki nad 
dzieckiem — mówi świadek — mogłoby 
całkowicie zachwiać psychiczną równowa­
gę matki. Proces powinien być dla niej 
ostrzeżniem, by zmieniła swoje postępo­
wanie”.

Czy wniosek to słuszny — można by dysku­
tować. Nikt bowiem nie uwierzy w zmianę 
stylu życia CelarakieJ. Nie Jest to zresztą mo­
żliwe. Nałóg poczyni! Już zbyt wielkie spusto­
szenia w jej organizmie, zniweczył resztki 
woli, powrót do równowagi psychicznej wy­
magałby dłuższej szpitalnej kuracji.

W jakim kierunku idą sugestię reży­
sera? Passendorfer oddają: głos w koń­
cowych scenach 'filmu lekarzowi i matce 
stawia niejako w centrum zainteresowa­
nia tragedię matki usuwając w cień dzie­
cko, narzuca widzowi litość dla kobiety, 
która na pewno na nią zasługuje, ale li-

Barwy tariitych dni
„Kirplczny” 1 Jego batalion” charakte­
rystyczne cechy działalności tej niezwyk­
łej formacji partyzanckiej. I na nie 
chciałem właśnie zwrócić tu uwagę.

W batalionie im. Hołoda obowiązywa­
ły surowe normy partyzanckiej moral­
ności, których utrzymanie nie było rze­
czą łatwą ze względu na specyfikę par­
tyzanckich działań. Przykład, jakim po­
winien być ludowy partyzant, dał jeszcze 
organizator i pierwszy dowódca Jan Ho- 
lody — „Kirpiczny”, stary działacz KPP. 
Moczar bardzo silnie uwypukla tę nie- 
poruszaną w innych pamiętnikach spra­
wę poświęcając jej szkic pt. „Partyzanc­
ki sąd”.

Zarówno na Lubelszczyźnie, Jak I w Kielce- 
kiem podpułkownik „Mietek* ’ budował wytrwa­
le wspólny front walki wszystkich patriotów 
z okupantem. 5 września 1944 r. wydał jako do­
wódca III (kieleckiego) Obwodu AL rozkaz nr 
48, w którym polecił jednostkom partyzanckim 
Armii Ludowej: „mieć przyjazny stosunek do 
AK i starać się współpracować z nimi w walce 
z Niemcami”. Zawartą tu myśl rozwiną} Mo­
czar w „Komunikacie do wszystkich walczą­
cych żołnierzy na ziemiach Polski” wydanym 
w piętnaście dni później w związku z brato­
bójczymi mordami, których dopuściła się Swię- 
tkorzyska Brygada NSZ.

„Żołnierze Armii Krajowej l Wasza krew 
przelewa się w obronie mordowanych ojców 
i matek. Rany nasze jeszcze nie zabliźnione 
po bojach stoczonych dla dobra przyszłej po­
tężnej i demokratycznej Polski. 1 kiedy pełne, 
pięcioletnie Wasze zmagania z najokrutniej­
szym wrogiem wiodą Was do progu wolności, 
to kilka najpotworniejszych kreatur reprezen­
tujących czarną reakcję współpracującą z

zresztą porozumieniu z Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego i przy jego poparciu — 
akcję umuzykalniania młodzieży. Odby­
ło się to cicho, bez zapowiedzi, bez wy­
wiadów prasowych, bez uprzednich ho­
roskopów na temat przyszłych osiągnięć. 
Koncerty w Filharmonii Pomorskiej nie 
zamieniły się, jak to się zdarza często, 
w imprezy typu estradowo-rozrywkowe- 
go.

Ta konsekwencja w utrzymaniu za­
sady, że koncerty mają charakter wy­
raźnie szkoleniowy, przy równoczesnym 
utrzymaniu wysokiego ich poziomu i to 
pod względem dydaktycznym, jak i for­
malnym, pozwala dotychczasowy prze­
bieg pracy na terenie województwa byd­
goskiego ocenić pozytywnie i rokować 
dalsze powodzenie.

Pierwszy cykl koncertów polegał na pre­
zentacji młodocianym słuchaczom po­
szczególnych instrumentów. Rok następ­
ny przyniósł cykl koncertów problemo­
wych. Trzeci — realizowany w ubieg­
łym roku szkolnym cykl poświęcony 
omówieniu muzyki narodowej i muzyki 
poszczególnych epok.

We wszystkich przypadkach starano 
się uatrakcyjnić koncerty doborem ma­
teriałów oraz wykonawców. Metodyczna 
zaś strona ich rozwiązania może budzić 
pełne uznanie najbardziej wymagającego 
pedagoga. Cykle i poszczególne koncerty 
nie tylko stanowią zamknięte jednostki 
metodyczne, ale wiążą się w harmonijną 
całość, stanowią swoiste repetitorium 
zdobytej uprzednio wiedzy, a ponadto 
uzupełniają się nawzajem.

Filharmonii Pomorskiej należą się 
kwiaty nie tylko zresztą za to, że dała 
kilka cykli doskonale przygotowanych 
koncertów umuzykalniających, ale przede 
wszystkim za to, że ciągłość 1 konsekwen­
cja prowadzonej przez nią akcji pozwala 
już na wysnucie wniosków natury bar­
dziej ogólnej. Co więcej, praktycznie udo­
wodniła, że właśnie ta forma pracy z mło­
dzieżą, zwłaszcza w mniejszych ośrodkach, 
jest nie tylko w chwili obecnej najwłaś­
ciwsza, ale i jedyna możliwa do zorgani­
zowania.

JANUSZ KSIĘSKI
Żnin

Szkolna audycje telewizyjne
środa, 21.11 godz. 10,00 FIZYKA dla klasy 

VII pt. „LUDZIE Z PKP” z cyklu: „Praca, 
która czeka na ciebie”.

czwartek, 22.11 godz. 11,00 HISTORIA dla 
klasy V pt „NA DWORZE ŚREDNIOWIECZ­
NEGO SENIORA”.

sobota, 24.11 godz. 11,00 GEOGRAFIA dla 
klasy V pt. ..LASY” z cyklu: „Krajobrazy 1 
ludzie świata”.

tość, która nie powinna mieć żadnego 
wpływu na orzeczenie sądu. I w tym 
miejscu reżyser staje po stronie matki. 
Czy słusznie? Nie można przecież liczyć 
na. poprawę Celarskiej jedynie na skutek 
wstrząsu spowodowanego procesem. Po­
zostawienie dziecka nadal pod jej opieką 
skazywałoby praktycznie na zgubę dwie 
istoty: matkę, która nie znajdzie sił, by 
zerwać z nałogiem, i dziecko. Wydaje się, 
że w tej sytuacji najważniejszy jest los 
dziecka, zatem konieczność natychmia­
stowego izolowania go od zgubnych wpły­
wów środowiska chyba bezdyskusyjna.

Film budzi wiele refleksji, zmusza do 
myślenia, do głębi wstrząsa. Duża w tym 
zasługa aktorów — małego Grzesia Ro­
mana odtwórcy roli Adasia (wybranego 
spośród 620 kandydatów), Lidii Korsa- 
kówny, która potrafiła doskonale wczuć 
się w trudną rolę matki, Józefa Nowaka, 
Hanny Zembrzuskiej, Wieńczysława Gliń­
skiego i innych. Żywe tempo akcji, bez 
nużących dłużyzn, cały czas trzyma wi­
dza w napięciu. Na uwagę zasługują pię­
kne zdjęcia plenerowe oraz świetna mu­
zyka Krzysztofa T. Komedy, wykonana 
na ustnej harmonijce, dyskretnie podkre­
ślająca stany uczuciowe dziecka błądzą­
cego w obojętnym świecie dorosłych. Film 
ten warto obejrzeć.

B

Film produkcji polskiej dozwolony od lat 
16. Scenariusz: Jerzy Passendorfer 1 Jerzy 
Przeździecki według opowiadania Jerzego Prze- 
ździeckiego pt. „Jeszcze jeden do kochania”. 
Reżyseria: Jerzy Passendorfer. Zdjęcia: Wła­
dysław Forbert. Muzyka Krzysztof T. Komeda. 
Produkcja: ZRF „Iluzjon”, 1961,

Niemcami — Narodowe Siły Zbrojne — rozpo­
czyna bratobójczą wojnę”.

Trzeba podkreślić, że wysiłki podpuł­
kownika „Mietka” zmierzające do zbudo­
wania narodowego frontu walki z oku­
pantem — dały poważne rezultaty. Jesz­
cze na Lubelszczyźnie nawiązał on bliską 
współpracę z oddziałem AK porucznika 
„Zbyszka” (Zbigniewa Stępki), który na­
stępnie przeszedł do AL. W Kieleckiem 
dowodzone przez Moczara Brygady AL 
współdziałały z oddziałami AK „Juran­
da”, „Szarego” i „Barabasza”, a do III 
Brygady im. generała Bema weszło wie­
le grup bojowych PPS i BCh.

„Janusz z parczewskich lasów” — to wbi­
jający się głęboko w pamięć szkic o młodym 
leśniku i oficerze WP, Janie Dadunie, który 
w 1913 r. dowodził w północnej Lubelszczyźnie 
Batalionem Gwardii Ludowe;* 1. „Janusz” był 
jednym z tych inteligentów, którzy przyszli do 
GL i w jej szeregach wyrośli na utalentowa­
nych dowódców. Należał do nich jeszcze m. in. 
obecny generał Jan Wyderkowski „Grab” — 
zastępca dowódcy lubelskiego Obwodu AL, 
oraz kolejni dowódcy II Brygady AL „Świt” 
— kapitanowie Tadeusz Maj „Łokietek” i Ta­
deusz Łęcki „Orkan”. Dadun zginął na począ­
tku 1944 roku z rąk bratobójców z NSZ.

Przez wszystkie prawie szkice przewi­
jają się wspomnienia o radzieckich par­
tyzantach, których Mieczysław Moczar 
spotykał na polach walk w Lubelskiem 
i Kielecczyźnie. Autor sporo miejsca po­
święca walczącym w Górach Świętokrzy­
skich brygadom AL „Wolność” i „Zwy­
cięstwo”, które składały się przeważnie 
ze zbiegłych z niewoli niemieckiej jeń­
ców radzieckich. One to przyczyniły się 
w dużym stopniu do sukcesu, jaki kie­
leckie brygady AL odniosły 16 września 
1944 r. w walkach pod Świnią Górą.

Na stronicach recenzowanej książki Mie- 
czysław Moczar odmalował przepyszną gale­
rię partyzanckich typów. Taki Mikołaj Meluch 
— chłopak z Parczewskich Lasów, niezrówna­
ny strzelec i zwiadowca, redaktor partyzanc­
kiej prasy na Lubelszczyźnie, Gustaw Alef- 
Bolkowiak, porucznik „Sokół” dowódca szpe­
raczy 1 Brygady AL im. Ziemi Kieleckiej, a 
obok tego partyzanckie „ciotki” — chłopki z 
Lubelskiego, które z narażeniem życia leczyły, 
karmiły 1 obszywały gwardzistów, każda k 
tych postaci to na pewno temat na odrębną 
monografię.

Wartość książki podnoszą jeszcze licz­
ne zdjęcia dokumentalne, przy czym nie­
które z nich — np. Jana Deduna czy do­
wódcy radzieckich partyzantów — „Misz- 
ki Tatara”, który poległ w czerwcu 1943 
roku w obronie ludności miasteczka Jó­
zefów na Zamojszczyźnie, publikowane są 
po raz pierwszy.

WOJCIECH SULEWSKI
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g3 W Urzędzie Rady Ministrów odbyła 
w dniach 30—31.1, dwudniowa narada prze­
wodniczących prezydiów wojewódzkich i po­
wiatowych rad narodowych. Obrady miały na 
celu przedyskutowanie podstawowych zadań 
terenowych organów władzy w 1962 r. Pod­
stawę dyskusji stanowiło przemówienie pre­
miera J. Cyrankiewicza (w którym zwrócił on 
m. in. uwagę na pewne zaniedbania i błędy 
w zasadzie przydziału mieszkań, nietermino­
we i powierzchowne załatwianie spraw oby­
watela) oraz referaty S. Jędrychowskiego 1 J. 
Albrechta. Podsumowania dokonał I sekrfetara 
KC PZPR Wł. Gomułka. Uwagi 1 oceny za­
warte w dyskusji dotyczyły głównie trzech 
zasadniczych problemów: budownictwa i po­
lityki mieszkaniowej, wsi i rolnictwa oras 
przebiegu procesu decentralizacji uprawnień 
i umaniania rad narodowych.

BI W Polsce przebywał z 4-dnIową Mizytą 
wicekanclerz Republiki Austrii dr Bruno Pit- 
termann. Rozmowy, jakie dr Pittermann prze­
prowadził z przedstawicielami naszego rządu, 
posłużą rozszerzeniu współpracy ekonomicz­
nej i kulturalnej między obu krajami,

BI 3 bm. w Warszawie podpisano umowę 
o dalszym rozszerzeniu obszarów objętych 
konwencją turystyczną w rejonie Tatr i Kar­
konoszy. Obszar konwencji polsko - czecho­
słowackiej został trzykrotnie powiększony.

♦

R3 W uh. tygodniu zakończyła się w Funta! 
del Este konferencja ministrów spraw zagra­
nicznych 21 krajów należących do Organiza­
cji Państw Amerykańskich. Na końcowym po­
siedzeniu komisji ogólnej przegłosowano rezo­
lucję 14 państw zalecającą usunięcie Kuby 
z tej organizacji. Za rezolucją głosowało 14 
państw, w tym Stany Zjednoczone oraz tzw. 
republiki „bananowe”. Przeciwko rezolucji 
głosowała delegacja Republiki Kubańskiej. Ar­
gentyna, Boliwia, Brazylia, Meksyk, Chile 
i Ekwador wstrzymały się od głosu. Stany 
Zjednoczone obawiają się, by wpływy rewo­
lucji kubańskiej nie rozszerzyły się na inne 
kraje Ameryki Łacińskiej. Prez. Kennedy wy­
dał zarządzenie przerwania z dniem 7 bm. 
wszelkiego importu z Kuby do USA. Rusk za­
apelował do wszystkich państw NATO i in­
nych krajów zaprzyjaźnionych z USA, aby 
poszły za przykładem Stanów Zjednoczonych 
i rozpoczęły gospodarczy bojkot Kuby. W po­
niedziałek Komisja Polityczna Zgromadzenia 
Ogólnego NZ rozpoczęła debatę nad protestem 
Kuby przeciwko nowym antykubańskim ak­
tom interwencji ze strony rządu USA.

£2 Antolne Gizenga został przewieziony i 
obozu spadochroniarzy mobutowskich w Leo- 
poldville do miejscowości Moanda. Premier 
centralnego rządu kongijskiego Adoula wygło­
sił w piątek na posiedzeniu ONZ bardzo 
ostrożne przemówienie, w którym pominął 
milczeniem wszelkie sprawy kontrowersyjne. 
Nie poruszył, też tak ważnej sprawy jak losy 
wicepremiera Gizengi. Adoula konferował w 
niedzielę z szefem delegacji radzieckiej przy 
ONZ Zorinem; spotkał się też w Białym Do­
mu z prezydentem Kennedym. Wyników roz­
mów nie podano do publicznej wiadomości.

g Niezależnie od organizowania wciąż no­
wych zamachów kierowanych wyłącznie prze­
ciw działaczom komunistycznym i postępo­
wym — OAS przygotowała w najdrobniej­
szych szczegółach obalenie rządu de Gaulle’a 
na wypadek gdyby zawarł on porozumienie 
z Tymczasowym Rządem Republiki Algierskiej 
w sprawie zakończenia wojny. W ponledzla- 
kowym przemówieniu prezydent de Gaulle za­
powiedział zastosowanie wyjątkowych środ­
ków w celu rozwiązania „problemu algier­
skiego”.

VI — 15.VII), odwiedzając większe mia­
sta Holandii. Poza tym jeden z zespo­
łów wystąpi w Wenecji (Biennale) oraz 
na Międzynarodowym Festiwalu Teatru 
Narodów w Paryżu. Na występy do 
ZSRR wyjedzie zespół warszawskiego 
Teatru Narodowego. W Polsce z kolei 
gościć będziemy „Berliner Ensemble”, któ­
ry pokaże nam dwie sztuki Brechta: 
„Karierę Artura Ui” oraz „Życie Galile­
usza”. Spodziewana jest też wizyta „Na- 
rodnego Divadla" z Pragi. W warszaw­
skim Festiwalu Teatrów Lalkowych 
weźmie udział 12 zagranicznych zespo­
łów.

„300 LAT PRASY POLSKIEJ”

Wystawa pod tym tytułem otwarta w 
sali Filharmonii Narodowej kończy 
cykl imprez poświęconych 300-leciu na­
szej prasy. Ekspozycję podzielono na 
dwa działy: historyczny 1 współczesny. 
Zgromadzony materiał ilustruje rolę pra­
sy w okresie walk narodowo-wyzwoleń­
czych oraz jej wkład w rozwój ruchu ro­
botniczego. Otwarcia wystawy dokonał 
zastępca przewodniczącego Rady Pań­
stwa — St. Kulczyński.

MUZEUM ZEGARÓW SŁONECZNYCH

Dr T. Przypkowski, właściciel naj­
większego w Europie zbioru zegarów sło­
necznych, przekazał swe bezcenne ekspo­
naty Ministerstwu Kultury 1 Sztuki. 
„Muzeum” dra Przypkowskiego obejmuje 
280 zegarów (jeden z nich pochodzi z 
1524 r.) oraz kilka ksiąg - rękopisów 2 
dziedziny astronomii i kosmografii. Eks­
ponaty ofiarowane przez dra Przypkow­
skiego pozostaną w Jędrzejowie i stano­
wić będą zaczątek muzeum zegarów, Je­
dynej tego radzaju placówki w Polsce.

KSIĄŻKI POLSKIE I O POLSCE

Dobrą „passę" ma obecnie książka pol­
ska za granicą. Utwory Parandowsklego, 
Brezy, Brandysa, Brzechwy 1 Morcinka 
ukazały się w przekładach na rynkach 
księgarskich Europy. Wzrasta też ilość 
antologii oraz opracowań krytycznych. 
We Włoszech np. wydano antologię poe­
zji polskiej, w Szwajcarii toczy się dys­
kusja prasowa na temat książki Jean 
Bourilly‘ego „Młodość Juliusza Słowac­
kiego”, zaś w Lipsku ukazał się przedruk 
wyboru legend Zofii Kossak. Dowodem 
zainteresowania naszym krajem je&t wy­
dana niedawno w Paryżu książka dra 
Andrće Migota „L’imortelle Pologne" 
(Nieśmiertelna Polska) stanowiąca repor­
taż z podróży autora po naszym kraju.


